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Numer pojedynczy kop. 3.

Wschód słońca og. 3 m. 54.
Zachód słońca og. Sm. 15.

Środa 10 Lipca.

Adres Redakcyi : MSZOWiSClO 11.
Telefonu Redakcyi Nr. 122.

KALENDARZ.

Długość dnia g. 16 ni. 23.
Ubyło dnia g. — m. 17.

Rękopismów nadsyłanych do Redakcyi nie zwraca się. 
Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 

Dziennika Dla Wszystkich od 9-ej rano do 7-ej wiecz., 
w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu.

Św.
Środa 7-iu Braci M.
Czwart. Pelagii M. i Piusa. 
Piątek Jana Gwalberta Op.
Sobota Małgorzaty P. M. 
Niedziel. Bonawentury B.
Poniedz. Henryka Ces. 
Wtorek N. M. P. gzkaplerz.

Ogłoszenia przyjmują się w Kan­
torze Administracyi Dziennika Dla 
Wszystkich i w Agencyi Ogłoszeń 
Rajchman i Frendler ulica Senatorska 
Nr. 26.

Za wiersz jeden drobnego pisma 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8, 
a następne razy kop. 6. Małe ogło­
szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pół. 
Reklamy po 12 kop. za wiersz. Ne­
krologia po 10 kop. za wiersz.

Wiadomości Kościelne,
O—

Jutro o 8-ej rano, w kościele św. Krzyża 
sprzed ołtarzem świętego Wincentego a 
Paulo, odprawi się solenna wotywa,

Jutro, ku czci Najświętszego Sakramen­
tu, odprawią się:

Uroczysta wotywa o 9 ej rano, w kośoie- 
le Arohikatedralnym św, Jana.

Całodzienne odpustowe nabożeństwo ró­
wnież z wystawieniem, sumą o wpół do 
10 ej rano i nieszporami o wpół do 4-ej po 
południu, w kościele św. Kazimierza (pa­
nienSakramentek) na Nowem Mieście, 

Z obwili bieżącej.
Kilka burzliwych dni w izbie fran­

cuzkiej deputatów, zachwiało silnie ga-! 
binet Tirarda.

Koalicyjna większość republikańska 
topnieje coraz bardziej z każdym dniem, 
a pośród samego gabinetu zjawiają się 
zagadkowe nieporozumienia, która wy­
wołały już pogłoski o podaniu się do 
dymisyi pp, Thóvenet i Krantza,

Co się tyczy ministra marynarki, wie­
ści te są bardzo wątpliwe, powstały bo­
wiem na skutek sceny, jaka się ode­
grała między nim a deputatami, żąda­
jącymi zwiększenia siły morskiej we 
Francyi, bez względu na wydatki, przed skiego”.

i akie mi cofał się dotąd minister Krantz. 
Jeśli zaś sprawdzi’się wiadomość, że 

postanowił żądać od izby kredytów pa- 
tryotycznych na polepszenie marynarki 
francuzkiej, tern samem przestał istnieć 
powód do usunięcia się jego ze stano­
wiska.

Minister Krantz jest dla Francyi 
wielce użyteczny.

Wespół z Freycinetem stoi on po nad 
wszelkiemi kłótniami stronniczemi i 
parlamentarnemu

Natomiast nie wydają się czczemi po-
i głoski o dymisyi pp. Thévenet i Qties- j----- J T*  _ _ ----- -nay de Beaurepaire.

Dla nich sprawa bankiera Meyera, 
kierownika gazety „Gaulois”, wydaje 
się bardzo niebezpieczną.

; Bankier ten a zarazem wydawca, jak 
'pisaliśmy; obwiniany jest obecnie o 
prowadzenie skandalicznych układów z 
bulanźystami i podrabianie różnych do­
kumentów.

Gazeta „Paris“, opierając się na do­
wodach, oskarża go jeszcze, że Meyer 
odgrywał rolę człowieka do wszystkie­
go i w takim charakterze polecany był 
ambasadorowi hiszpańskiemu, którego 
miał wtajemniczać we wszystkie sprę- i 
żyny i tajemnice prasy paryzkiej.

„Paris” żąda usunięcia Meyera z listy I 
członków „Stowarzyszenia dziennikar-’

Owóź wszystkie te skandale obijają 
się jednocześnie i o pana Thévenet.

Bulanżyści wykazują, iż Meyer był 
przyjacielem obecnego ministra spra­
wiedliwości, był prawą ręką tego finan­
sisty, brał bardzo czynny udział w 
giełdowej kampanii jego przeciw ban­
kowi francazkiemu, pisał w jego imie­
niu interviews dla „Matin8 itd.

Te dowody, trudne do odparcia, spra­
wiły wielkie wrażenie w obozie rządo­
wym, gdzie widocznie kiełkuje myśl, że 
lepiej poświęcić nieszczęsnego p. Thé- 
veneta, ministra sprawiedliwości, niż 
poddać niebezpieczeństwu istnienie ca­
łego gabinetu.

Do kłopotów gabinetu przyłącza się 
nie bardzo pomyślny rezultai wspól­
nych prac p. Quesnay de Beaurepaire 
z komisyą p. Mérlina.

Dawno juź upłynęły wszystkie ter­
mina, jakie wyznaczały gazety oportu- 
nistyczne dla ogłoszenia aktu oskarża­
jącego przeciw Boulangerowi, Dillono- 
wi i Rochefortowi — a dotąd nie wia­
domo, o ile spełnił prokurator general­
ny swoje zadanie.

Pogłoski o dymisyi p. Beaurepaire 
wypływają ztąd, że podobno gorliwość 
jego w sprawie bulanźerowskiej była 
bezskuteczną i że akt oskarżenia prze­
ciw generałowi nie może być ugrunto­
wany na dostatecznych dowodach.

Dla prokuratora generalnego takie 
postawienie procesu grozi kompromita­
cją i prędzej naturalnie spodziewać się 
można podania się jego do dymisyi,niż 
oddania sprawy pod rozstrzygnięcie 
wyższego sądu senatu, który bez dowo­
dów należytych musiałby generała od 
odpowiedzialności uwolnić. Takie saś 
zakończenie byłoby kompromitacyą zbyt 
wielką dla całego gabinetu.

Kronika polityczna,
Nfiemcy. Dość szczególną wiado­

mość podała wczoraj gazeta „Post“ na 
wydatnem miejscu. Oto z bardzo do­
brze poinformowanej strony dc siedzia­
ła się, że cesarz Wilhelm podczas poby­
tu swego w Stutgardzie i Sigmaringen 
miał aię wobec pewnych znakomitych 
osób wyrazić, że liczy bardzo na rychła 
załagodzenie wielce przez siebie żało­
wanego zajścia ze Szwaj caryą. Zamie­
rzona w tym ostatnim kraju reorgani- 
zacya policyi nadzorczej nad cudzoziem­
cami, może wymagania trzech cesarstw 
słusznie uwzględnić, a cesarz pragnie 
bardzo, aby się rozkołysana opinia pu­
bliczna uspokoiła, aby wybitnie poko­
jem tehuące dążności polityki niemiec­
kiej zyskały ogólne uznanie.

Podanie powyższe zdaje się stwier-
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ZA SZCZĘŚCIEM
NOWELLA

przez

P. Heysego.
(Przekład z niemieckiego.)

(Ciąg dalszy.)

Ponieważ zaś była rzeczywiście prze- 
ślicznem stworzeniem, czarowała go 
więc daleko silniej niż innych — a cho­
ciaż przez swoje niedoświadczenie, w 
czasie podróży pominął niejednę przy­
jazną dla siebie okoliczność i pożegnał 
się nie mając żadnej nadziei, nie mógł 
przecież pozbyć się doznanego wraże­
nia.

Pocieszał się jednak tą myślą, że 
przemijające było to szczęście, do któ­
rego z trudnością mógłby rościć prawa. 
Jakże mógł wymagać od tego rozgry­
maszonego dziecka, aby dla niego się 
zagrzebała w pracowitej samotni, ona, 
wypieszczona na wszelkiego rodzaju to­
warzyskich tryumfach?

Byłby jednak i ten obraz znikł jak 
wiele innych, tylko po dłuższym nieco 
przeciągu czasu, lecz pewnego dnia, je­
den z jego przyjaciół, który ową rodzi­
nę poznał w Bazylei i z córką tańczył 
na jakimś balu, doniósł mu z po 
śpiechem, że wcale o nim nie zapomnia­
no, owszem w wielkich jest łaskach tak 
u rodziców, jak i córki; że to ciągłe je­
go milczenie, gdy przyrzekł pisywać, na 
seryo za złe mu uważano.

List ten niespodziewany wstrząsnął 
nim i napełnił radością i obawą zara­
zem tak dalece, iż nie mógł z tego robić 
tajemnicy przed matką.

Zacna kobieta ucieszyła się wielce, 
ze łzami radości rzuciła się na szyję 
swojemu ukochanemu synowi, i wtedy 
to, nie pytając go już o nic więcej, ani 
zważając na jego upieranie się, zajęła 
się upakowaniem owego sławnego ku­
fra i oddała go synowi w podróż, pod za­
grożeniem swojego macierzyńskiego 
gniewu, aby bez żony do domu nie wra­
cał.

Nie opierał się też więcej. Lecz tn 
na ostatniej stacyi przed swoim celeui} 
gdy stanowcza chwila miała nastąpić, 
opanowały go znów obawa i niepokój, 
które tern silniej oddziaływały na nie­
go, że zimny rozum wśród ułudnych o- 
brązów miłości wciąż mu dowodził, że

znajduje się wprawdzie na prostej dro­
dze, lecz nie do szczęścia, ale do jakie­
goś niesłychanego głupstwa.

Cóżby dał za to, żeby mógł się teraz 
jakiej wyroczni zapytać, albo otrzymać 
jaki wyraźny znak swego przeznacze­
nia.

Przez chwilę miał ochotę uważać za­
mek od kufra, jako pewnego rodzaju 
symboliczną wskazówkę.

Lecz jeśli rzeczywiście będzie mógł 
jutro znów go użyć? rzekł sam do sie­
bie.

Zresztą nic mnie nie nagli, nie po­
trzebuję zaraz pierwszego dnia w Lin- 
zu zdawać się na łaskę i niełaskę.

Pierwej się przekonam na własne o- 
czy, chociaż w istocie, jeśli tam będę...

I zagłębił się w myślach.
Zobaczyć ją znowu, mówił do siebie, 

to samo znaczy, co zgubić się bez ra­
tunku.

Długo tak stał wsparty o balustradę 
mostu.

I zdawało mu się przytam, jakby je­
go myśli uchodziły wraz ze szmerem 
płynącej pod spodem rzeki, i pozostało 
mu tylko poczucie nieokreślone pogodnej 
nocy, gwiaździstego nieba i cichej tę­
sknoty w osamotnionem sercu.

Dopiero jak usłyszał bijącą jedenastą 
godzinę, wyrwał się z zadumy, postąpił'

na środek mostu i jeszcze raz spojrzał 
na miasto, nad którego dachami wzno­
siły się potężne minsterskie wieże.

Jeszcze raz skierował wzrok ku 
wschodowi na pogrążoną w cieniu rzecz­
ną dolinę, skinął ręką, jakby na dobra? 
noc, i zwolna zwrócił się ku brzegowi.

Sądził, iż jest pewnym drogi, ale wnet 
wśród ciasnych zaułków miasta zbłą­
dził, a nie spotkał nikogo^eoby mu wła­
ściwą drogę wskazał.

Nie żałował tego, był rozpłomieniony, 
serce mu biło silnie, nie; można było o 
spaniu myśleć.

Gdy wreszcie stanął na minsterskim 
placu, przez długi czas wpatrywał się w 
olbrzymie drzwi tamecznej katedry.

I zdało mu się, że się rozwarły po­
dwoje i tysiące wychodziły i wchodziły 
do kościoła.

Wszyscy ci ludzie także szukali na 
ziemi swojego szczęścia, a wieluź z nich 
samotnie, aibo ręka w rękę po tych sto­
pniach stąpało, aby tam błogosławiono 
ich szczęście, które znaleźli bądź w to­
warzyszce życia, bądź dziecięciu, bądź 
też w wiecznym spokoju śmierci.

A wieluź z całego tego tłumu mogło 
się poszczycić, iż swoje pragnienie szczę­
ścia ugasili w eaystem źródle?

A wieluź я nich śmierć wypiło, sądząc, - 
że połyka ycib?
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dnć wynurzoną już przedtem i rozgło­
szę! ą opinię, iż w sprawie ze Szwajca­
rią zapatrywania cesarza nie schodzą 
się z zapatrywaniami kanclerza.

* G&zety niemieckie zaprzeczają po­
głosce o zamierzonem jakoby mai 
źeństwie księcia Alberta Wiktora an­
gielskiego z księżniczką Wiktoryą sio­
strą cesarza niemieckiego.

* W Kolonii ma być urządzony w ro-
ku przyszłym wystawa przedmiotów 
sztuki wojennej. / <

* W maju r. b. wyemigrowało z 
Niemiec 12,836 ludzi. Od początku r. b. 
po koniec wspomnionego maja straciły 
Niemcy przez emigracyę 43,975 dusz.

* „Berliner Boersen Courier' dono­
si, że pałac Cr ffarelli w Rzymie przygo ■ 
towywanjm jest na mieszkanie dla ce­
sarza Wilhelma i jego małżonki cesa­
rzowej Wiktoryi, którzy przybędą tu 
jesienią przed udaniem Bię do Grecyi.

Hiszpania Poseł hiszpański, 
Groizard, wysłany z Madrytu natych­
miast po tajnym konsystorzu, powrócił 
już z wycieczki i miał podobno zawia­
domić rząd hiszpański, iż papież nape- 
wno Rzym opuści, jeżeli zajdą pewne 
oczekiwane okoliczności. Z drugiej stro- 
ny telegramy do pism francuzkich zbi­
jają wiadomość powyższą w zupełno­
ści; według nich poseł niemiecki w Ma­
drycie miał udać się do ministra spraw 
wewnętrznych, margrabiego Vega de 
Armijo, z zapytaniem, czy w samej rze­
czy istnieje projekt osiedlenia się Ojca 
św. na terytoryum hiszpańBkiem. Mini­
ster hiszpański miał pogłoskom tym 
zaprzeczyć solennie.

* P. SagaBta udał się do królowej 
regentki dla złożenia jei sprawozdania 
ze scen opisanych jakich izba była wi­
downią. Opozycya zdecydowaną jest 
zmusić rząd do zawieszenia posiedzeń.

Turcja. Z polecenia sułtana tu­
reckiego wybraną została komisja woj­
skowa, złożona z oficerów tureckich i 
niemieckich, pozostających w służbie 
tureckiej, w celu szczegółowej inspek­
ty i urządzeń obronnych Bosforu, któ 
rego oba brzegi zostały w ostatnich cza­
sach zaopatrzone w armaty Kruppa. 
Raport komisji zaznacza, iż wszystko 
jest w doskonałym porządku i nie ma 
obawy, aby jaki obcy okręt wojenny 
mógł się przedostać przez Bosfor bez 
wiedzy władz tureckich.

Włochy. „Socolo“ powiada, że' 
,,Riforma“ zaprzeczyła wiadomości „Di-'

ritto“ co do konwencji wojskowej po- 
n jędzy Włochami i Austryą, a tymcza­
sem ostatnie ir formacye potwierdzają, 
że Włochy w razie wojny Austryi z Ro­
sy ą, obowiązały się wystawić 300.000 
ludzi jako korpus < bserwacyjny w Al­
pach wschodnich i 400,000 ludzi jako 
korpus operujący od strony Galicyi pod 
dowództwem księcia AmadeuBza i ze 
sztabem głównym włoskim.

Anglia. Gwałtowny pożar wy­
buchł przed paru dniami w dokach Ta 
mizy, w części zwanej „Russia Dock“ 
zapełnionej wielką ilością drzewa spła­
wionego z Rosji, Norwegii i Szwecyi. 
Pożar rozciągnął się na 160 stóp brze­
giem rzeki; dotąd straż ogniowa londyń­
ska nie może go opanować. Kilkanaście 
statków ładownych spłonęło.

Belgia. Zmarł tu hr. von der 
Strafen Ponthoz, wielki mar. dworu w 
wieku 81 lat. W r. 1831, po rewolucyi^ 
która stworzyła niepodległość, przed 
wstąpieniem na tron Leopolda l-o zaczął 
karyerę dyplomatyczną i był ministrem 
belgijskim przy konsystorzu rzymskim, 
a potem przy królu Neapolitańskim.

Bulgarya. Najnowszy wypadek, 
który wywołał ogromny gniew Bnlga- 
rów na Greków, jest następujący. Zył 
przed laty w Ruszczuku niejaki Saro- 
otu. Trudniąc t>ię kup.ectwem w Ru­
munii, Rosyi i Grecyi, osiedlił się osta­
tecznie w stolicy Grecyi — Atenach. 
Chociaż z pochodzenia Bułgar, jednak­
że wskutego okoliczności swego życia, 
zaledwie słabe miał wyobrażenie o bul 
garszczyźnie. Opróez ' tego miał żonę 
Greczynkę, wychowaną w zasad ach pan- 
beleńskich. Mimo to Saraotu ciągle in­
teresował się Bulgaryą, którą poznał 
raczej z opisów podróżników, niżeli z 
widzenia na własne oczy. Umierając, 
zapisuje on całą swoją, dosyć znaczną 
fortunę (1,200,000 rubli) rządowi buł­
garskiemu. Przeciw temu zapisowi wy 
stąpił rząd grecki z protestem. Wynikł 
więc proces, na który bułgarski rząd 
wydał około 30,000 fr., lecz apelacya w 
Atenach rozstrzygnęła sprawę na ko­
rzyść rządu greckiego. Z tego powodu 
powiada »Swoboda,“ źe£ Bulgarowie 
karmili zawsze Greków, grecki fener, 
sypali pieniędzmi na Boży grób etc., a 
za to Grecy odpłacali się zawsze nie­
wdzięcznością. Wzywa zatem „Swo­
boda“ rząd, ażeby zapłacił Grekom, 
przebywającym w Bulgaryi, pięknem

za nadobne, a osobliwie, aby zwrócił u- 
wagę na greckie szkoły w Bulgaryi, 
gdzie—według „Swobody”---mają pa­
nować nielegalue stosunki, z uszczerb­
kiem dla bulgarBkiego państwa. W tych 
szkołach mają być pozawieszane portre­
ty greckiego króla, język bułgarski za­
niedbany, nauczyciele mają być grecki­
mi poddanymi. Najzajadlej zaś ude 
rza „Swoboda“ na greckich biskupów, 
twierdząc, że należy ich wygnać z Bul­
garyi. Bulgarya dąży, o ile możności, 
do pozbycia sięnaoływu zagranicznego 
przemysłu i handlu. Niedawno temu 
minister wojny wydał rozporządzenia, 
mocą którego zakazuje nabywanie na 
własność armii wszelkiego ubrania i 
rozmaitego rodzaju sprzętów wyrabia­
nych nie w kraju i mogących byćcżytemi 
dla potrzeb armii.

(Mi łMakcyi.
Powieść „Czerwony Testa­

ment“’ zaczmeruy wkrótce w dalszym 
ciągu drukować w „Dzienniku.“

Zwłokę powoduje okoliczność, że wy­
dawcy paryzcy, zamiast tomu trzeciego 
i dalszych, przysłali nam przez pomył­
kę powtórnie pierwsze dwa tomy, już 
przetłomaczone.

Z miasta i kraju.
* Biskup dyecezyi kujawsko-kaliskiej

J. E. ks. Aleksander Bereśniewicz przy­
jechał do Warszawy.

* „Nowoje Wremia“ piszę iż zjazd le­
karzy i przyrodników jaki ma się odbyć 
w Petersburgu w Btyczniu r. p., zajmie 
się kwestyą zabezpieczenia praw leka­
rzy oraz zorganizowania kasy emerytal­
nej. ______________

* „Nowosti” donoszą, iż w łonie głów­
nego komitetu towarzystwa przemysłu 
i handlu,postanowiono opracować projekt 
przeniesienia niektórych jarmarków do 
innych miejscowości.

* Zaćmienie księżyca. Pojutrze, w 
piątek przypada częściowe zaćmienie 
księżyca widzialne w Afryce, Ameryce, 
Australii i w Europie, — z wyjątkiem 
stron jej północnych. U nas początek

zaćmienia przypadnie o g. 9-ej minut 
7-ej wieczorem, koniec o 11-ej min. 28 
wieczorem.

* Jedyna córka poety Kazimierza Bro- 
dzińskiegoś. p. Karolina Bożenna z Bro­
dzińskich Ruczowa, zmarła w dniu 15 
z. m. u wód w Neuhaus pod Cilli w Sty- 
ryi.

Ciało jej złożono na cmentarzu w 
Doherna d. 17 czerwca r. b.

Nieboszczka pozostawił trzech sy­
nów, jedynych potomków niezapomnia­
nego autora „Wiesława.“

* Z kanalizacji. W obec sprzyjają­
cej pogody, roboty kanalizacyjne szybko 
postępują naprzód.

Wczoraj rozpoczęto budowę nowych 
kanałów na ulicach: Chmielnej od No-, 
wego Światu i w Alei Belwederskiej.

Kanał na Wiejskiej zostanie za dni 
parę przedłużonym do końea gmachów 
szpitala Ujazdowskiego, odpowiednie 
materyały budowlane już zostały na 
miejsce zwiezione. j

* Cenny dar. U jednego z miejsco­
wych grawerów oglądaliśmy w ty oh 
dniach prześliczny złoty zegarek z wiel­
kim monogramem A. K. z koroną po 
jednej stronie koperty i stosownym na­
pisem po drugiej Btronie. Jest to jak 
nas objaśniono podarek przeznaczony 
dla pana Adolfa K. sekretarza Muzeum 
przemysłu i Rolnictwa od wyatawczyń 
pracy kobiet.

* Z sądu. W sądzie pokoju XIX u- 
cząstku sądzoną była wczoraj sprawa 
niejakiego Mojżesza Hagiela, oskarżo­
nego o przemycanie towarów.

H. skazany został na 10 rs. kary lub 
na dwa dni aresztu a nadto Da zapłace­
nie komorze celnej rs. 74 kop. 38. Skon­
fiskowany towar zostanie Bprzedany 
przez licytacyę.

* Do chórów wędrownych, wyruszają­
cych do Częstochowy 6-go sierpnia, a 
organizowanych przez p. J. Stern ero wi­
eża, organistę kościoła św. Anny na Kra- 
kowskiem Przedmieściu, zapisało się 
osób 16. Ze mszy śpiewać się mających, 
przygotowano msze: Stoczy ńskiego,Vog ■ 
ta, Concona, Freyera, Krogulskiego i 
Studzińskiego. Z kwartetów — O san- 
ctissima, O salutaris, Boże łaskawy, 
Do Ciebie Matko i kilka innych. Śpię • 
wów solowych na głosy sopranowe, al­
towe, tenorowe i basowe, wszystkich o-

Zimny dreszcz go przejął. Odwrócił 
się przerażony od tego niemego czarne­
go świadka tylu złudzeń i szybko podą­
żył ku domowi.

Staruszek, który jako stróż nocny 
przechadzał się między targowemi bu­
dami, pokazał, którędy miał się udać.

W hotelu wszystko zdawało się po­
grążone w spoczynku.

W sali jadalnej znalazł przy dogory­
wającej świecy najmłodszego kelnera, 
który położywszy się na sofie, mocno 
zasnął.

Nie budząc go zapalił sobie nową 
świecę i sam wszedł na schody, udając 
się na najwyższe piętro, gdzie jego był 
pokoik.

Gdy tam wszedł, było widno; Lena 
zajmowała się upakowaniem kufra.

— Zamek już naprawiony — rzekła, 
niedługo panu wszystko uporządkuję. 
Będziesz pan zadowolony, zaraz skoń­
czę.

Skłonił jej głową, pogrążony w my­
ślach.

Wszystko, czego się ona dotykała, 
każde poruszenie jej pięknych rąk, każ­
de zgięcie szyi lub ramion, odznaczało 
się szczególniejszą pewnością, siłą i 
wdziękiem.

Teraz wszakże zobaczył, gdy jej się 
jozwmął jeden z warkoczy i spadł na 

plecy, że szeroki strumień białych wło­
sów pomieszał się z czarnemi, i gdy na­
chyliła się nad kufrem i światło od 
świecy padło na jej czoło, dziwnie zmie­
niły Bię jej rysy, uwydatniając mło­
dość i wiek późniejszy, odwagę i rezy- 
gnacyę.

Wszystko już przygotowała i podnio­
sła się odetchnąwszy i napowrót zawią­
zawszy warkocz.

— Późno już, — rzekła milczawszy 
dotąd, — trzeba żebyś pan udał się 
już na spoczynek, a i ja także. Dobra­
noc.

■— Leno, — rzekł on — nie odchodź 
pani jeszcze. Za długom się przecha­
dzał, orzeźwiłem się zupełnie, nie będę 
mógł zasnąć. Myślałem i o pani.

— O mnie? Czy nie miałeś pan my­
śleć o czem lepszem?

On milczał czas jakiś przechadzając 
się po pokoiku.

— Usiądź pani, — rzekł nie patrząc 
na nię i usuwając stół od sofy, aby jej 
miejsce zrobić. — Chętniebym jeszcze 
z panią pogawędził. Ale możeś pani 
zmęczona.

— Nie, — odrzekła. — Ale co panu 
może zależeć na pogawędce ze mną?... 
Jesteś szczęśliwym a przynajmniej na 
drodze do szczęścia. Lepiej oddaj się 
pan miłym marzeniom.

— Właśnie też, — rzekł, — ponie­
waż spodziewam się znaleźć szczęście, 
przykro mi więc, że nie mogę pomódz 
wszystkim tym, którzy je utracili. Ależ 
nawet temu, co już zwątpił o wszyst- 
kiem, przynieść pomoc można, jeśli tyl­
ko dozwoli, aby mujej udzielono, Jesteś 
pani jeszcze tak młoda, tak piękna, o- 
trzymałaś tak dobre wychowanie, to 
któż wie, co cię jeszcze spotkać może. 
I jeśli mi chcesz prawdziwą radość 
sprawić, to przyjmij moję pomoc, na 
jaką mnie stać. Przystajesz pani?

Patrzała w ziemię.
— Dla czego jesteś pan tak dobry 

dla mnie?... Podobnej mowjr dawno już 
nie słyszałam, i prawdziwie jestem w 
kłopocie, co mam panu odpowiedzieć? 
Powiedziałam już panu, że mi nic już 
pomódz nie może, a dla czego, długa 
o tern historya. A w końcu nie zrozu­
miałbyś jej. Kiedy jest się szczęśliwym, 
to trudno pojąć, jak może być życie ko­
mu ciężarem. I ja kiedyś byłam szczę­
śliwa, i nie chciałabym ustąpić jednego 
dnia z mojego życia, ponieważ . sądzi­
łam, że wciąż tak będzie i coraz jeszcze 
lepiej. Skoro inaczej Bię stało, kogoż 
mam o to oskarżać? Jest to jedynie mo­
ja własna wina...

Nie, nie, — zawołała nagle, — na 
cóżby się to zdało? MuBisz pan wstać 

jutro rano. Poczta odchodzi zaraz po 
szóstej godzinie. Gdy pan wracać bę­
dziesz ze swoją młodą żoną, już tu mnie 
nie zastaniesz. Nie myśl już pan wię­
cej o mnie. Co komu na tem zależy, je­
śli jest więcej lub mniej jeden człowiek 
na ziemi?... Szczęśliwej podróży. Do­
branoc.

Poczem nie dawszy mu słowa odrzec 
szybko wybiegła z pokoju, zostawiając 
go w dziwnem usposobieniu, z którego 
w żaden sposób nie mógł się wydobyć.

Otworzył machinalnie kufer i urado­
wał się, że ona wszystko tak porządnie 
ułożyła.

Na samym wierzchu leżał ów jaskra­
wy, pysznie wyrobiony szal, który mu 
matka wychwalała jako najkosztow­
niejszą sztukę z całej wyprawy.

Nie znał się on wprawdzie na stro­
jach niewieścich, powątpiewał jednak 
aby piękna lubiąca elegancyę panna, 
chciała okryć się tkaniną, która przed 
czterdziestu laty uważała się za najnow­
szą i najosobliwszą.

Teraz dopiero zauważył, jak wiele 
rzeczy w jego domu postarzało Bię, jak 
wiele zmienić należy w tem do czego 
serce jego matki przywykło; dobrze je­
szcze pamiętał z poprzedniej swojej po­
dróży ową chętkę wyśmiewania i wyszy­
dzania rozpieszczonej dziewczyny, aby
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gółem 12. Lekcye co środy i piątki o 
35-ej wieczorem.____________

* Wyścigi cyklistów warszawskich na 
torze mokotowskim, odbędą się 8 wrze­
śnia r. b

* Kasa zaliczkowo-wkładowa urzędni­
ków i oficjalistów kolei TerespolBkiej, 
w dniu 31 maja r, b. liczyła 223 uczest 
ników, w ciągu czerwca przybyło 6 ciu, 
ubyło 2-eh, pozostało na lipiec 227.

Majątek kasy wynosił rs. 7,196 kop. 
66.___________ ___

* Sprostowanie. W gimnazyum żeń- 
skiem w Suwałkach otrzymała w r. b. 
patent z ukończenia całkowitego kursu 
nauk i nagrodzoną została złotym me­
dalem panna Józefa Ciesiuńska, a nie 
Cieszeńska, jak przez pomyłkę wydru­
kowano w Nr. 151 „Dziennika“.

* Nadzór inspekcyi fabrycznej rozcią­
gnięty będzie na wszystkie zakłady rze- 
«nieslnicze. Nadto projektowanym jest 
pobór t d zakładów rzemieślniczych, po­
siadających więcej niż trzech uezniów, 
niewielkiego podatku na utworzenie wie­
czornych iekcyj dla uczniów.

* Roboty miejskie Wczoraj rozpoczę­
te zostały naprawy i przedrukowanie 
na ulmach Św-Krzyzkiej, Królewskiej, 
grobli aleksandrowskiej na Pradze, na 
Dzielnej, Pawiej i Złotej.

Dziś rano rozpoczęto przebrukowa- 
nie ulicy Przedokopowej, na przestrzeni 
od Leszna do Gęsiej i od Nizkiej do

* Nowości teatralne. P. Zygmunt 
Przybylski, autor „Wicka i Wacka“ 
wykończył jednoaktówkę p. t.: „Gra­
jek“, która wystawioną będzie na sce­
nie teatru Letniego.

— P. Michał Hertz, znany artysta— 
muzyk i kompozytor, piszę muzykę do 
najnowszego utworu autora „Wnuka 
Tumrego“ p. Władysława Ciołka Gu­
towskiego, mianowicie obrazu ludowe­
go w 4 eh aktach ze śpiewami i tańcami 
p. t.: „Z piekła rodem.“

— „Zielona komora“, taki tytuł no-' 
si sztuka Bronisława Grabowskiego, o- 
parta na tle życia przemytników.

Pracę tę wystawia w teatrzyku „Wo­
dewil?'

* Skarb. W domu p. Gracyana Uu- 
gra na Nowolipkach pod nr. 7, dwóch 
zdunów, pracując nad przerobieniem pie­
ca dla cukierni, po wywaleniu kilku

kafli, natrafiło na otwór, w którym uj­
rzeli drobne monety. Robotnicy podzie­
lili się pokryjomu Bkarbem, a jeden z 
nich sprzedał zaraz swoję połowę ja­
kiemuś faktorowi, który mu zapłacił po 
15 kop. za funt tych monet. O znale­
zieniu skarbu dowiedziała się polieya 
i aresztowała tak zdunów, jak nabyw­
ców starych pieniędzy za ukrywanie 
rzeczy znalezionych. Śledztwo wykaza­
ło, że monety były srebrne, zaśniedzia 
łe; ze stemplem króla pruskiego Fryde 
ryka W. Waga znalezionych pieniędzy 
dochodzi do 24 funtów, szacują zaś je 
na 600 rubli.

* Zapowiedziany wykup przez skarb 
kolei terespolskiej i połączenia jej z o- 
dnogami brzesko-chełmską i małkińską- 
siedlecką, ma nastąpić stanowczo z po 
czątkiem roku przyszłego. W tym więc 
celu wkrótce przybyć ma do Warszawy 
komisya, wyznaczona ze strony mini- 
sieryum komunikacyj, skarbu i kontro­
lera państwa, dla sprawdzenia i przy­
jęcia budynków, linij, tudzież taboru i 
inwentarza

* Wybory. Na wczorajszem posie 
dzeniu rady zarządzającej drogi żela? 
nej warszawako-wiedeńskiej, pierwssem 
po zebraniu akcyonaryuszów, członko­
wie rady zgodzili się podać do zatwier 
dzenia ministeryum: jenerała Palicyna 
na prezesa rady, p. Leopolda Kronen 
berga i p. Konstantego Górskiego, na 
wiceprezesów.

Wybrani na członków rady na po- 
przedniem posiedzeniu pp. Gołowin i Lu- 
boradzki podali się do dymisyi.

Następcy będą zaproponowani przez 
radę po porozumieniu się stronnictwa 
miejscowego z belgijskim

* Okropny wypadek. Nocy onegdaj- 
szej, strażnik ziemski Walczyński przy­
trzymał w lesie w miejscowości „Szero­
ka Linia" w gminie Okuniewo, trzy po­
dejrzane indywidua, wiozące na bryce 
przeszło 700 funtów bomb i granatów, 
wystrzelanych w czasie ćwiczeń artyle­
ryjskich.

Materyały te, jak się niebawem oka­
zało, zostały z pola ćwiczeń skradzione, 
złodziei więc odesłano do wójta miej­
scowej gminy, ładunek zaś odstawiono 
dla tymczasowego przechowania do 
stróża Andrzeja Nowickiego.

Dwoje dzieci Nowickiego, mianowi- 
1 cie synowie: Andrzej lat 14 liczący i Fe­

liks lat 9, zdołali wydobyć niepostrze­
żenie z worka 1 granat i wspólnie z 10 - 
letnią Anną Baliszewską udali się po 
za dom, gdzie granat owinęli w szmaty, 
oblali naftą—i podpalili.

Nim malcy zdołali oddalić się od nie­
bezpiecznego miejsca, nastąpił wybuch 
i straszliwie poranił wszyBtko troje.

Wczoraj odwieziono biedne ofiary do 
szpitala Dzieciątka Jezus, lekarze jed­
nak nie mają nadziei, aby je dało się 
uratować.

* Z Wisły. Do brzegu warszawskie­
go przybiły wczoraj ładunki z następu­
jącymi towarami: z Ulanowa, w Gali- 
cyi, dwie tratwy murłatów sosnowych 
w ilości 5,000 sztuk, wartości 6,000 rs.; 
siedm tratew budulcu sosnowego w ilo 
ścj 1,200 sztuk, dębowych podkładów 
kolejowych 6,300 sztuk, sosnowych mur­
łatów 3,200 Bztuk i kilkaset plankso- 
nów do budowy okrętów, wartości o- 
gólnej 30,000 rs.; z Mniazewa w gub. 
Warszawskiej 150 s. drzewa; z Inowło- 
dza w gub. Piotrkowskiej, 1,013 sztuk 
budalcu sosnowego, 2,818 sztuk murła­
tów wartości 3,000 rs.; z Nowej-Ale­
ksandryt w gub. Lubelskiej 160 sztuk 
bali dębowych, 1,520 sztuk podkładów 
kolejowych i 1,220 sztuk murłatów, 
wartości 15,000 rs.; z Zawady, w gub. 
Radomskiej 3,978 sztuk planksonów 
dębowych do budowy okrętów, 850 
sztuk bali sosnowych i 1,020 sztuk słu 
pów dębowych, wartości 18,000 rs

* Rumacya. Prócz tragarzy z powo­
łania, liczne rzesze uboższe: Stróże do 
mów, posłańcy, drobni rzemieślnicy, 
wreszcie żołnierze—wszyscy zajęli się 
od paru dni przeprowadzką warsza­
wian na nowe siedziby. Ludzie ci poza- 
opatrywali się w naramienuiki i tragi 
przenośne, konkurując o lepsze z kilko­
ma miejscowymi zakładami przewozo­
wymi.

Wczoraj widać też było na mieście 
mnóstwo włościan z wozami, przyby 
łych wyłącznie dla zarobku przy prze­
prowadzce.

* Raulek Koczalski występował ostat­
nimi czasy w Paryżu.

Krytycv francuzcy wróżą wielką przy­
szłość malcowi, któremu na konkursie 
w Akademii muzycznej przyznano 
„Grand prix d’enfant*.

Ostatnio Raulek był przedmiotem po­
dziwu szacha perskiego, podczas poby­
tu tegoż w Spaa

Nasr-ed-Din własnoręcznie przypiął 
mu order „Lwa i Słońca“, oraz miano­
wał „nadwornym pianistą“ z pensyą 
dożywotnią 300 sztuk złota (3,000 
franków) i prawem noszenia munduru 
dworskiego.

Raulek ze Spaa wyjechał do Hisz­
panii.

Prasa nasza, jak wiadomo, nie za­
chwycała się popisami Raulka w War­
szawie — ale tern bodaj dała właśnie 
dowód swej rozumnej życzliwości dla..< 
torturowanego malca; któremu te za- 
wczeane występy i hołdy nie mogą 
wyjść na dobre, ani pod względem przy­
szłości artystycznej, ani na pewno pod 
względem fizycznego rozwoju.

* Akt zamknięcia roku szkolnego, na 
którym uczennice popisywały się z mu­
zyki, tańca solowego i gimnastyki, od­
był się w zakładzie p. Liokadyi Smól- 
skiej 25 czerwca.

Rada pedagogiczna, zdaniem ogólaem 
przyznała nagrody w książkach uczen­
nicom następującym:

Z klasy I-ej A.
Pp. Friedman Gustawie, Podymow- 

skiej Jadwidze, Podymowskiej Halinie 
i Szczepanowicz Wandzie.

Z klasy I-ej B.
Pp. Borsohn Amelii, Rubinroth Poli- 

nie i Rossman Leonardzie.
Z klasy Ii-ej.
Pp. Górskiej Cecylii i Rudnickiej Ma­

ryi.
Z klasy IH-ej.
P. Szper Reginie.
Z klasy IV ej
P. Szymborskiej Michalinie.
Za łagodność porzą lek i odznaczają­

ce się wzorowe sprawowanie*
Z klasy Ili ej.
Pp. Potrykowskiej Maryi i Glicer A- 

deli.
Świadectwa z ukończenia kursu otrzy­

mały:
Pp. Gniazdowska Marya, Pastuszew- 

ska Justyna i Szymborska Mickalina.
Ciepła dziś rano o 7-ej stopni 19, woao 

i-aj w południe ciepła stopni 29.

Kradzieże. Z mieszkania Miohała Mało- 
wieakiego przy ulicy Twardej nr. 56, skra­
dziono pierścień zloty wartości 43 rs.

— Franciszkowi Soaińskiemu, zamiesz­
kałemu w alejach Jerozolimakich pod nr. 
47, podczaa jazdy dorożką skradziono tło- 
mok z rzeczami wartości 15 rs.

— Pani Słowikowskiej wyciągnięto one-

mógł rachować na jaką wyrozumiałość 
z jej Btrony.

Wreszcie pocieszał się jak mógł: jeśli 
mnie kochać będzie istotnie...

Lecz to jeśli, jakoś trudno było mu 
wymówić, i im bardziej przywodził so­
bie na pamięć wszystko to, co pomiędzy 
niemi dotąd zaszło, tem bardziej awan 
turniczą, a nawet niebezpieczną wydała 
mu się ta podróż na złamanie karku, dla 
pozyskania szczęścia; uważał się za ja­
kiegoś błędnego rycerza, który rusza w 
świat dla zdobycia skarbów lub porwa­
nia księżniczki, o której zdała tylko ba­
jeczne dochodziły go wieści.

Gdy wreszcie światło zgasił i oczy 
przymknął, dręczyły go owe myśli we 
śnie.

Zdawało mu się, że trzymał w obję­
ciach Bwoję narzeczoną i czuł przez chwi­
lę szczęście i zadowolenie, tylko dziw- 
nem mu się wydawało, że ona wciąż 
rozmawiała ze swoją piękną papugą, 
którą trzymała na ramieniu, zamiast od­
powiadać na jego pytania

Co to za kobieta, tam przed chałupą? 
zapytała nagle.

A on ujrzał matkę swoję siedzącą 
przed domem, i to jeszcze na jego ku- 
«ze podróżnym, którego zdawała się 
bacznie pilnować.

Oto przyprowadzam ei córkę, rzeki, i 

stara matka powstała, aby uściskać ob 
lubieńców.

Papuga tymczasem pofrunęła do ku­
fra, krzywym swym dziobem, jak klu­
czem otworzyła zamek i wyrzucała jed 
ną sztukę po drugiej, a narzeczona po 
częła się śmiać i zawołała: może zagra­
my komedyę?

Tamta staruszka będzie matką cyga­
nów, a ja Preoyoząl

I śmiała się tak mocno, że jej łzy w 
oczach stanęły, a papuga również śmia­
ła się z nią w sposób złowieszczy i szy 
derczy. niby człowiek, a matka nie rze- 
kła i słowa, skinęła tylko synowi na 
pożegnanie i wróciła do domu

Gdy zaś Chciał za nią pospieszyć, prze­
biegał próżne pokoje, po których ścigał 
z zewnątrz szyderczy śmiech papugi; w 
ostatnim siedziała Lena przy kołowrot­
ku i rzekła: Nie przeszkadzaj mi, ko­
szula śmiertelna na dziś musi być go­
tową.

I tak w gwałtownej szalonych i stra­
sznych obrazów przemianie przeszła mu 
noc cała, aż w końcu poranne słońce po­
witało go w łóżku.

Tak go te sny zmęczyły, ża odprawił 
służącego, który przyszedł nip przypom­
nieć o czasie odejścia poczty.

Postanowił jeszcze dziś nie odjeżdżać. 
Położył się znów na łóżku i w żaden 

sposób nie mógł się na nic stanowczego 
zdobyć.

Gdy wreszcie wstał i zachmurzony 
zjadł śniadanie, błądził umyślnie po ko- 
rytarzach i przedsionkach domu w na­
dziei, że spotka się z Leną.

Ale ona uporczywie nie ukazywała 
się.

Dopiero w południe, gdy wrócił znu­
żony z bezcelowej włóczęgi po mieście, 
ukazała się na schodach, przeszła koło 
niego ze spokojnym wzrokiem, nie oka­
zując ani ciekawości, ani szczególniej­
szej poufałości.

— Jeszczem nie odjechał — rzeki po­
mieszany prawie.

— No—odriekłaona, widać, że szczę­
ście może jeszcze jeden dzień poczekać, 
skoro pańskie serce na to pozwala.

Poczem poszła dalej.
W ciągu dnia, wśród kelnerów i słu­

żących hotelowych, wydała mu się w 
swojem skromnem ubraniu jeszcze bar­
dziej pociągająca i wspaniała, lecz tak­
że bardziej tajemnicza niż wczoraj; za­
trzymywał Bię i spoglądał na tę wysmu­
kłą postać, jak znękana schodziła ze 
schodów i znikła wśród pokojów, ani 
razu na niego nie zwróciwszy oczu.

Kiedy stał jeszcze, pewien sta­
ry, poważny jegomość, którego wczoraj 
widział przy stole ogólnym i którego 

zwano panem doktorem powiatowym, 
wracał z góry od chorego, pozdrowił 
obcego gościa i na chwilę zatrzymał się 
przy nim.

— Nie prawdaż—rzekł on —że to pię­
kna osoba i pod każdym względem nie­
zwykła. Znam ten hotel od jakich lat 
trzydziestu, ale nigdy nie był on w ta­
kim porządku, jak od czasu gdy ona w 
nim słaży, chociaż nigdy wielkiej zasłu­
gi sobie nie przypisuje. Nie miałbym 
wcale za złe gospodarzowi, mojemu za­
cnemu przyjacielowi, gdyby na swoje 
stare lata zbłażnił się i z tą dziewczyną 
ożenił... A i ona nie mogłaby znależó 
lepszej opieki. Ale z nią jakoś niebar- 
dzo dobrze. A szkoda, szkoda—pomru- 
knął, podając tabakierkę młodzieńcowi.

— I cóż o niej wiadomo? — zapytał 
tenże-

— Bynajmniej nie złego—odrzekł do­
któr —ale musiała wiele za sobą zosta­
wić... gdy teraz... chociaż po jej postę­
powaniu poznać tego nie można, coś tam 
(tu pokazał na głowę) nie wszystko jest 
jak powinno.

— Jak to?... zawołał młodzieniec, pan 
sądzisz...

— Ależ nic złego, niebezpiecznego; 
niewinna tylko drobna monomania; jest 
to jak mówimy idée fixe. Jest to to 
samo, co z tasiemcem. Wielu ładzi go
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g&j w nocy. na dworcu kolei petersbur­
skiej portmonetkę z kilkoma rublami, pa- 
sport wójta gminy Miastkowo i bilet klasy 
III-ej na pociąg nr. 6.

Obława.. Nocy wczoraj dokonano rewi- 
syj w różnych punktach miasta, której re­
zultatem było zatrzymanie: w cyrkule wol­
skim 3ch, w zamkowym 32-ch, w bielań­
skim S-ciu i w nowo-świeckim 3-ch cób.

W liczbie przytrzymanych znajduje się 
kilku złodziei, których policya poszukiwa­
ła..

Śez właściciela. Na ulicy Żelaznej, 
stójkowy cyrkułu jerozolimskiego zatrzy­
mał konia z wozem samopas jadącegc.

Konia bez właściciela odesłano do Dy- 
twalda.

Wypadki ogniowe. W dniu wczorajszym 
o godzinie 3'/*  po południu na Pradze 
przy ulicy Wołowej pod Nr. 24, w posesyi 
Tichona Piskanowa w mieszkaniu zajętem 
przez lokatora Grunwalda, skutkiem wy­
padnięcia iskier z otworu od luftu komino­
wego, zapaliła się pościel i łóżko. Zawiado­
miony oddział miejscowy straży wysłał to- 
porników, którzy po przybyciu na miejsce 
ogień w krotce stłumili.

* Pioirówka pow. Beredyczowski. 
(Ztst „Dziennika Dla Wszystkich^.

Lato tegoroczne to dotkliwa klęska 
dla rolników. Najstarsi z nas nie pa­
miętają, aby posucha wiosenna, na na­
szej żyznej, z gliniastym pokładem gle­
bie, takie straszne zrządziła szkody,

Pościel i łóżka uległy zniczemu,
— Ubiegłej nocy o godzinie 1-ej, krwa­

wa luna zajaśniała na Powiślu. Pożar sze­
rzył się przy ulicy Solec pod Nr. 41, w 
posesyi Wawra w budynku drewnianym, 
zajętym na stajnie, komórki i kloaki. Przy­
były najpierw oddział straży z Nowego 
Światu, skierował wszystkie usiłowania ku 
niedopuszczeniu płomieni na przyległy ob­
szerny skład chmielu, co mu się z pomocą 
przybyłych innych oddziałów w zupełności 
udało, o ratunku bowiem płonącej budowli 
myśleć nie było można, W zgorzałych staj­
niach Btało się pastwą płomieni sześć koni 
i furgon rzeźniczy..należące do rzeźnika p. 
Kowalskiego, ws, ólwłaściciel zaś stajni Ja­
siński, konie swoje zdołał uprowadzić, lecz 
uprząż i różne narzędzia oraz znaczny za­
pas drzewa zgorzały. Jasiński miał stajnię 
ubezpieczoną w Towarzystwie „Jakor“ na 
sumę 2,060 rs. Straż była czynną na miej­
scu do wpół do czwartej rano.

aby zboża przed dojrzeniem tak wyschły 
zupełnie.

Żniwa o trzy tygodnie wcześniej roz­
poczęliśmy niż zwykle.

Owsy i jęczmienie później zasiane, 
kłosów wcale nie wydały; pszenica i ży­
ta, te tylko, co były w najwcześniejszej 
jesieni posiane, wydadzą ledwo odrobi­
nę ziarna na mąkę. Plantacje bura­
ków cukrowych, bardzo iiche także da­
ją nadzieje—a od tygodnia niszczą je 
robaki; przygryzając po pod koroną bu­
raki. Ogrodowiay zupełnie wyniszczo­
ne. W handlu zbożowym stagsacya po 
dawnemu. Zapasy zeszłoroczne wysy­
łają właściciele na sprzedaż za granicę 
i otrzymują za nie ledwo tyle, co ko­
szta prodnkcyi wynoszą,

Z różnych stron
X Wielkość Londynu. W olbrzymiej 

Btolicy angielskiego państwa, co godzina 
przybywa 15 nowych niemowlęcych oby­
wateli, dziesięciu zaś schodzi z tego świa­
ta. Londyn ma siedm tysięcy mil ulic. Gdy­
by kto postanowił je przebyć, musiałby 
użyć na to całego roku, czyniąc dwadzie­
ścia mil angielskich na godzinę; a szedłby 
rok i dni pięćdziesiąt, jeśliby odpoczywał 
w niedziele. Takiego osobliwego podróżni­
ka nie zmogłoby nigdy pragnienie, gdyż 
na owej przestrzeni siedmiu tysięcy mil 
jest 75 tysięcy szynków.

W przeciągu roku mieszkańcy Londynu 
konsumują 500,000 wołów, dwa miliony 
bai-anów, dwakroć sto tysięcy cieląt, 
300,000 sztuk nierogacizny, 8 milionów 
sztuk drobiu, pięćset milionów pudów ryb, 
pięćset milionów ostryg, dwieście milionów 
raków morskich, pięćdziesiąt milionów 
buszl pszenicy. Co zaś do napojów: koa- 
sumeya piwa dochodzi dwustu milionów 
kwart, rumu dziesięciu milionów kwart, wi­
na wreszcie pięćdziesięciu milionów kwart. 
Tylko tyle...

X Obóz indyjski. Arena Buffalo-Bill 
w Paryżu, stała się miejscem schadzki ca­
łego miejscowego high-lifu, szczególniej 
wieczorami. Podczas upałów obecnych, obóz 
indyjski jest miejscem względnie najchło­
dniejszem. Przedstawienia zadziwiającej 
zręczności, niewidzianej jeszcze w Europie, 
tej jedynej w swym rodzaju trupy, odbywa­
ją się przy świetle elektrycznem systemu 
Ball’a, przedstawiającem światło 200,000 
świec stearynowych.

4- Gwizdający wyśpiarze. Pewien an­
glik zwiedzający wyspy Kanaryjskie, po­
słyszał nagle w znacznej odległości prze­
ciągle gwizdanie, na które jego przewodnik 
odpowiedział w ten snu sposób, Zapytany, 
co to ma znaczyć, ten ostatni odparł, że 
pierwsze gwizdnięcie przełożone aa słowa 
brzmiałc: ,,Z kim idziesz?11—na co on od- 
gwizdnął: „Z anglikiem."

Mieszkańcy wyspy Gomora, z wyjątkiem 
kilku, należących do przed niej szych rodzin, 
zwykli prowadzić rozmowę za pomocą 
gwizdania i to na odległości, na której nie 
doszłaby zwykła ludzka mowa, Każdy wy­
raz tego osobliwego porozumiewania się ma 
swój dźwięk odrębny. Gwizdanie doko­
nywa się przy pomocy ust, języka a niekie 
dy palców. Dr. Frisch opowiada, że w r, 
1862, w wigilię Bożego Narodzenia, miesz­
kańcy Gomery wygwizdali w kościele prze­
śliczny hymn chóralny. W piętnastym wie­
ku, gdy odkryto wyspy Kanaryjskie, zauwa­
żono, że Gomerozowie wydają ze siebie 
dźwięki dziwaczne, co dało pole do przy­
puszczeń, że pozbawieni są języka. Pó­
źniejsi etnografowie zbadali przyczynę ta­
kiej osobliwej mowy; oto ponieważ wyspa 
przecięta jest głębokiemi rozpadlinami, 
bliscy nawet Bąsiedai musieliby obchodzić 
bardzo daleko, żeby ze sobą porozmawiać, 
natomiast więc, dla oddania swych myśli 
przyjęli oni gwizdanie i nie porozumiewa- 
ją się już w innny sposób.

X Sonety Szekspira. Znany krytyk i 
estetyk, Oskar Wilde, podaję w najśwież­
szym numerze „Biackwoods Magazin," no­
wą teeryę o znaczeniu sonetów Szekspira. 
Mianowicie, Wilde zapewnia, że w 8-ym 
wiersza 20-go sonetu: „Ą man in hew, all 
Hews in his controwling,“ odkrył klucz do 
zrozumienia tych utworów. Powiada on, na 
podstawie tego klucza, że sonety wspomnia­
ne pisane były nie do żadnej kobiety, lecz 
do młodego chłopca, należącego do trupy 
dramatycznej Szekspira, Wiliama Hughas, 
dla którego poeta kreślił role kobiece w 
swoich sztukach: Violi i Imogeny—Julii i 
Rozalindy—Porcyi i Desdemony. Wiliam 
Hughes ma też być owym tajemniczym: 
„Mr. W. H., the only begetter of these en- 
suing sannets.“ Całe nieszczęście, że o 
aktorze wspomnianego wyżej nazwiska nie 
doszła do nas żadna wiadomość, a to natu­
ralnie mocno osłabia rzekome odkrycie słyn­
nego estetyka.

X Szach perski, przebywający obec­
nie w Anglii, zdaniem miejscowych dzień- 

: ników, bardzo mało zmienił się w ciągu 

ostatnich lat 16-tu, t. j. ci ezasu pierwsze» 
go w Angli pobytu. „Zdawaćby się mogło, 
piszę sprawozdawca „Daily News“—że J. 
K. Mość nosi te same, nieposzlakowanej 
czystości, rękawiczki glacée; używa tej sa­
mej kokieteryjnej lornetki, a już co do rę­
ki, podnosi ją do powitania niewątpliwie w 
tenże sam sposób, jak dawniej." Na jachcie 
królewskim, na którym szach odbywał po­
dróż przez kanał La Manche, w drodze do 
ADglii, znajdował się też między innymi 
rysownik znanego tygodnika „Ilustrated 
London News." Szach dostrzegł artystę 
właśnie w chwili, gdy tenże zajęty był' 
przenoszeniem jego portretu na papier. 
Zbliżywsjy się Bzybko, pochwycił władca 
Persyi ołówek i notatnik artysty—i w o- 
czach zdumionego rysownika naszkicował 
wzajemnie jego podobiznę. Zadowolo­
ny widocznie ze swej pracy, podpisał szach 
ped nią swoje nazwisko i wręczył ją z 
uśmiechem artyście. Portret ten, jako ory­
ginalny rysunek szacha, ma się ukazać we 
wspomnianym tygodniku.

X Letnie upały dawniejszych stuleci.. 
Gazety przywodzą daty nadzwyczajnych 
upałów w Europie. W roku 627 po naro­
dzeniu Chrystusa wyschły źródła, a ludzie 
umierali z pragnienia; w r. 879 było nie­
podobieństwem pracować w otwartem polu; 
kto usiłował wytrzymać, albo był rażony 
apopleksyą, albo ginął od porażenia slo- 
necansgo. W 993 wszelkie rośliny wypa­
liły się doszczętnie. W roku 1000 Frań- 
cya głównie nawiedzona została niezwy- 
kłemi upałami, rzeki powysychały, a gai- 
jące wskutek tego ryby sprowadziły zara­
zę. Po upałach 1014 r. wszystkie rzeki i 
studnie powysychały; 1232 r. wysechł Ren. 
Podczas upałów 1152 r. można było jajka 
w piasku gotować; w 1227 r. masa ludzi i 
zwierząt zginęło od nadmiernych upałów; 
w r.1303 można było suchą nogą przejść 
Ren i Dunaj; w r. 1394 upały zniszczyły 
cały sprzęt zboża; w r. 1538 wyschła we 
Francyi Sekwana i Loara; w r. 1556 susza 
niebywała nawiedziła całą Europę; niemniej 
skwarne były lata: 1614,, 1646, 1679 i 
1701; w r. 1715 od marca do października 
nie spadł ani jeden deszcz, a upały docho­
dziły do 38° R., za to w nawodnionych 
ogrodach drzewa owocowe dwa razy kwi­
tły. Niemniej skwarne były lata: 1724, 
1746, 1756 i 1811, w r. 1815 upały do- 
chodziły do 40° R. i teatry były zamknię­
te.

X Katastrofa W kopalni w SaintEtien- 
i ne, jaka miała miejsce wskutku wybuchu

ma, chociaż o tsm nie wie i późnej do­
chodzi starości.

— I jakiż jest przedmiot tego jej 
przywidzenia?

— Ale zbyt wiele pan żądasz odem- 
nie—odrzekł stary jegomość, biorąc ta­
bakę zamyślony.—-Cała moja dyagnoza 
pokpiła sprawę nad tem skrytem stwo­
rzeniem. Przygody miłosne odgrywa­
ją tu zapewne główną rolę, gdyż wiemy, 
jak się to dzieje. Ale że ona teraz naj­
lepsze partye odrzuca, i woli pozostać 
w służebnym stanie, to, wierz pan sta­
remu lekarzowi i znawcy ludzi, dowo­
dzi, że tam u góry coś się popsuło, i lę­
kam Bię, aby smutnego nie miało końca. 
A szkoda, szkoda...

Rzekłszy to, zażył powtórnie tabaki, 
dotknął się kapelusza i oddalił grzecz­
nie się skłoniwszy.

Młodzieniec zadumał się głęboko.
Powietrze tego domu nagle jakby ge 

dusić zaczęło, wybiegł na wolne powie­
trze i skierował swoje kroki w stronę 
mostu, gdzie w nocy oddawał się z upo­
dobaniem marzeniom o swojej przeszło­
ści.

Dziś przy świetle dziennem, wszystko 
wydawało mu się tak trzeźwem, tak zi- 

'■ . ♦ ’l
O nie mu teraz nie szło, jak o rozmó­

wienie się z tajemniczą dziewczyną, któ­

ra, sam nie wiedział, jakim sposobem 
tak dalece go zajęła, jak gdyby wyłącz­
nie dla niej samej całą podróż przedsię­
wziął.

Lecz w ciągu dnia, gdy żadna do te­
go nie wydarzyła się sposobność, aby 
z nią sam na sam pomówić, skierował 
się wybrzeżem ku wzgórzom, z których 
w całej spaniałości mógł oglądać świą­
tynię Walhalli.

Upał południowy, kurz i samotna 
przechadzka nie mogły go rozerwać, 
stanąwszy nawet na górze, obojętnym 
pozostał w wysokiej marmurowej halli, 
i roztargnione® okiem spoglądał na u- 
kazujące się w dali widoki, które go nie­
gdyś tak zachwycały.

Usiadł więc sobie na jednym ze sto­
pni wschodowych i zasnął w cieniu ko­
lumn, zmęczony myślami.

Pokrzepiwszy się nieco po ostatniej 
niespokojnej nocy, zbudził się dopiero 
o zmierzchu.

Powracający do miasta powóz za­
brał go, tak iż w samą porę przybył 
„pod białego koguta“ i zamówił sobie 
wieczerzę w gościnnej sali na dole, w 
tej nadziei, że się tam spotka z dokto­
rem, którego radby o coś więcej wy­
pytać.

Napróżno jednak wyczekiwał go, aa 
to rnusiał zabawiać sig z gospodarzem,

do którego czuł jakąś tajemną niechęć, 
a przecież nie był to wcale zły czło­
wiek.

Ale że śmiał powziąć myśl zalecania 
się Lenie, wydało się młodemu gościo­
wi niedarowanem zuchwalstwem.

Skończywszy wieczerzę, wnet się po­
żegnał i powrócił na górę do swojego 
pokoju.

Serce mu zabiło głośne, bo właśnie 
gdy otwierał drzwi, ujrzał przechodzą­
cą Lenę.

— Dobry wieczór — rzekł do niej — 
czy zawsze tak zajęta?

— Na dziś wszystko porobione—od- 
rzekła.— Śliczny miałeś pan dziś dzień, 
gdyż zapewne byłeś na górze w Wal 
haik.

— Gały dzień myślałem o tobie, Le­
no. Bardzo byłoby mi przyjemnie, gdy­
byś przez chwilę mogła pogawędzić ze 
mną. Może obawiasz się pani — dodał, 
gdy mu nie odpowiadała — aby o tem 
nie gadano, że do mojego przychodzisz 
pokoju.

Dumnie podniosła głowę.
— Nikogo się nie potrzebuję oba­

wiać — rzekła — dla mnie mogą sobie 
mówić, co im się podoba. Idź pan na­
przód, zaraz przyjdę.

Jakoż w samej rzeczy po niedługim. 
czasie weszła.

Zapalił już świece i z wielkiem wzru­
szeniem postąpił ku niej, podając jej 
rękę.

Ona spojrzała nań wzrokiem pytają­
cym.

— Leno—rzekł do niej—miej do mnie 
zaufanie, chociażby jedynie dla tego, 
iż serdeczne mam współczucie dla cie­
bie. Niepodobna mi ztąd odjechać, nie 
dowiedziawszy się coś więcej nadto, iż 
jesteś nieszczęśliwą. Nie uważaj pani 
tego za prostę ciekawość. Powiadają, 
że miłość rodzi się w jednej chwili, gdy- 
przyjaźń wymaga dłuższego czasu i wy­
próbowania. Jeślibym miał sądzić z. 
szybkości ogarniającego mnie uczucia,, 
to wnosićbym powinien, że to miłość, 
która mnie tn przytrzymuje. Potem, 
znów zdaje mi się, że tylko lospani ob­
chodzi mnie, a gdy wtedy zwrócę uwa­
gę na siebie, to widzę, że tylko o przy­
jaźń mi twoję starać się wypada. Podaj 
mi pani swoję rękę. Widzisz, że ani 
ciebie ani siebie nie chcę okłamywać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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gazów 30-go b. m., pociągnęła za sobą 
więcej ofiar, niż początkowo przypuszcza- 
n >. Podczas katastrofy znajdowało się w 
szybach około 300 górników; gdy wydoby­
to 16 tu zabitych i 10-ciu ranionych, któ­
rych stan jest beznadziejny, musiano za­
przestać robót ratunkowych z przyczyny 
powodzi w kopalniach Saint-Louis, łączą­
cych się z kopalniami Verpilleux, Wojska 
strzegą kopalni, broniąc tłumowi wejścia. 
Dwóch inżynierów, którzy chcieli zjechać 
pod ziemię, musiano coprędzej, na wpół 
uduszonych, zwrócić z drogi. Prezydent 
Carnot nadesłał środki pomocy. Ministro­
wie Constans i Guyot udali się na miejsce 
katastrofy; w Paryżu rozpoczęto już zbie­
rać składki prywatne na ofiary, kilka pism 
ogłosiło, iż przyjmuje na ten cel datki. Do 
godziny 10 ej rano w czwartek wydobyto 
25 górników, z tych 14 zabitych a 11 da­
jących słabe oznaki ożycia; z tych trzech 
już umarło. Na zapytanie izby deputowa­
nych rząd odpowiedział, iż według ostatnich 
wiadomości liczba ofiar wynosi 196. Pó­
źniejsze depesze donoszą, iż wydobywanie 
ciał górników jest obecnie zupełnie niemo­
żliwe i przedewszystkiem usiłują ugasić 
ogień, który wybuchł w różnych punktach 
kopalni.

Obecnie dzienniki paryzkia bliższe podają 
o katastrofie szczegóły. O godzinie trzy kwa­
dranse na dwunastą rozległ się łoskot po­
dobny do huku armatniego, tak, źe ziemia 
się zatrzęsła. Górnicy pracujący po za 
obrębem kopalni, zdrętwieli ze strachu. Na­
gle z otworu, prowadzącego do szybów, 
zaczął się wydobywać gęsty obłok dymu, 
wydający woń niemiłą, co usunęło wszelką 
wątpliwość. Był to „le grison“—wybuch 
gazów. Kopalnia Verpilleux połączona jeBt 
z kopalniami Saint-Louis i Jabin. Z bły­
skawiczną szybkością objął pożar wszyst­
kie trzy szyby. Do Verpilleux zjechało 
147 górników, do Saint Louis 30, do Jabin 
7. Zabrano się co tchu do niesienia ratun­
ku, którym kierowali urzędnicy zarządu 
kopalnianego i inżynierowie. Z tych dwóch, 
pp. Buisson i Desjoyeux zjechali do szybu 
wraz z górnikiem Laval, którego syn znaj­
dował się pod ziemią. Kosz spuścił się, 
ale wnet dzwonek sygnałowy zadźwięczał 
gwałtownie. Podniesiono kosz corychlej w 
górę —dwaj inżynierowie leżeli w nim bez- 
przytomni, Laval zaś runął w głębię. Na- 
pół zatruci, z gardłem poparzonem, przez 
gazy, inżynierowie mieli jeszcze tyle siły, 
źe dali sygnał. Buisson nadto przeciął so­
bie rękę łańcuchem kosza; stan jego jest 
groźny. W końcu udało się oddziałowi ra­
tunkowemu zjechać na dół, ale wszelka po­
moc jest niemożliwa, gruzy tamują drogę. 
Jednocześnie wybuchł ogień w podziemnych 
stajniach. Smażące się żywcem konie, w 
liczbie 60 wydawały woń straszliwą. Wy­
dobywane zwłoki są w okropnym stanie. 
Ranni dają słabe oznaki życia. Paryzka 
rada municypalna wyznaczyła 10,000 fr. 
na wsparcie rodzin pozostałych po ofiarach 
katastrofy.

nia znaczenia tym pogłoskom i nie krę- 

ćych wartości ruskich. W otrzymanej

muje w świecie interesów mocno i tak 
ipowszechnioną tendencyę, nie nadawa' 
ia znaczenia tym pogłoskom i nie krę­

powania się niemi w interesach dotyczą­
cych wartości ruskich. W otrzymanej 
dziś urzędowej gazecie „Post“ znajdu­
jemy widocznie z górynachtaiony ar ty-

NEKROLOGIA.
f Ś. p. Jnijan Jamiołkowski, urzędnik 

Zarządu loteryi w Królestwie Polakiem, ma­
jąc lat 24, życie zakończył.

Pozostali w ciężkim smutku: ojciec i 
bracia zmarłego, zapraszają krewnych, ko­
legów i przyjaciół na nabożeństwo żałobne 
w czwartek; 11 lipca r. b., w kościele 
WW. Świętych na Grsybowie, o godzinie 
11-ej zrana, a następnie wyprowadzenie 
zwłok z tegoż kościoła, o godzinie 6-ej po 
południu, na cmentarz Powązkowski.

Z prasy ruskiej.
* W „Gazecie Petersburskiej'- czyta- 

>nj: nUrzędowcom berlińskim nardzosię 
lę niepodoba, źe większa część prasy 
niemieckiej niezależnej, nie daje wiary 
alarmującym pogłoskom o wojennych 
zamiarach RoByi, to bowiem podtrzy-

dse wskazanej praez głosowanie w Cze­
chach i Galicyi. Oczekiwać pojawie­
nia się drugiego ministeryum Hohen- 
warta, z jego jawnym programem sło- 
wiańskim, byłoby to ludne się próżną 
nadzieją. Daleko prawdopodobniej, że

jemy widocznie z góry nachtniony ar ty- władza przejdzie w ręce partyi niemiec­
ku! w tym przedmiocie. Mej, której gazety już świętują tryumf

„Post” nazywa niehonorowem postę-H kokietują s młodo-ezechami, wzywa- 
powanie prasy niemieckiej niezależnej i zwycięzców na wyborach, aby pod- 
daje do zrozumienia, źe stawia ona ni- i teaymywaii „liberalną” politykę niem-

ców austryackich. Wiedeński nasz ko­
respondent wyraża nadzieję, iż młodo-

: czesi zejdą się ze staro-czesbami i będą 
działać w parlamencie solidarnie, ton 

‘ . . '' ' \ J
organy partyi staroczeskiej, nie zdaje 

: się usprawiedliwiać tego poglądu.
> „Wedle dzisiejszego telegramu z Wie- 
j dnia, młodoczesl zdecydowali się pod­
trzymywać ministeryum hr. Taaffe, lecz 
trzeba jeszcze wiedzieć, czy ministe- 
ryurn zgodzi się poddać warunkom, pod 
Którymi przyrzekają mu podtrzymanie. 
„Żądanie, aby sprawiedliwie postępowa­
no ze słowianami” może w sobie zawie­
rać takie ustępstwa, na rzesz dążeń sło­
wiańskich, na jakie nie zgodzą się po­
zostałe grupy parlamentu, stanowiące 
dotąd większość rządową.

| „Jeżeli rzeczy wiście na miejscu mini- 
ogóle a całego urzędowego entre- ’ steryum hr. Taaffe stanie ministeryum 

' • • ' ■ ’ - " ’ „niemieckie,B jak tego można oczekiwać,
to taka zmiana z naszego punktu widze­
nia, nie może nic przeistoczyć w poło­
żeniu monarchii Habsburgów na naszę 
niekorzyść. Ministeryum niemieckie, 
któreby starało się o układ z opozycją 
słowiańską, nie może się długo utrzy­
mać, ministeryum zaś, które wedle wy­
rażenia nieboszczyka hr. Beusta, próbo­
wało by „przyprzeć słowian do muru,” 
napotka na tak jednomyślny opór ze 
strony wszystkich słowian w Austryi, 
(z wyłączeniem może jednych polaków), 
iż położenie wewnętrzne Austryi powi­
kła się więcej jeszcze i będzie paraliżo­
wało więcej niż kiedykolwiek swobodę 
działania rządu wiedeńskiego, w dzie­
dzinie polityki międzynarodowej. Na 
tem to właściwie polega cała doniosłość 
zwycięstwa wyborczego, otrzymanego 
przez młodoczechOw, w tej samej nie­
mal chwili, gdy na półwyspie Bałkań­
skim dzieją się takie fakty,"jak okolicz­
ności, wśród których odbyło się na­
maszczenie króla Aleksandra serbskie­
go i przysięga wykonana przez księcia 
następcę tronu czarnogórskiego, z po­
wodu dojścia do pałnoletności/’ 

by iateresa giełdowe wyżej niż interesa 
cesarstwa niemieckiego, źe stara się 
podtrzymywać kurs rubla i wysokie i 
tak już na rynkach pieniężnych ruskich ““»»s w panauwncie auuuaruw. ivu 
ceny papierów procentowych ruskich, wszakże, w jakim odezwały się wczoraj 
Drzędowiee gromi tych, którzy niby "x “3~
sztucznie i niby w celach spekulacyj­
nych podtrzymują w publiczności na­
strój optymistyczny i niedopuszczają na 
sprawiedliwa oświetlenie wzajemnych 
stosunków Niemiec i Rosji.

W ten sposób „Post'*  daje jakbj do 
zrozumienia, źe stosunki te nie są zbyt 
zadawalające. Tendencja ta jeszcze 
się wyraźniej uwydatnia w zaprzeczeniu 
przez gazetę posłuchom, o zamierzonem 
jakoby zjeździ® dwóch albo trzech na­
wet cesarsów. „Post” uznaje wiado­
mość tę za zupełnie fałszywą, za zuchwa­
ły jedynie manewr giełdowy.

W ogóle z całego urzędów» _ 
fi’et widać, źe w niektórych sferach 
Berlina nie zbyt się cieszą, z tego, iż na­
paści na Uredyt państwowy ruski, dzię­
ki rozsądkowi znacznej części publicz­
ności niemieckiej, przekonanej o poko- 
jowem usposobieniu Rosji, nie znalazły 
tego przyjęcia, na jakie w sferach tych 
rachowano widocznie.

„Post” i jej kamraterya bardzoby ra­
de zniżyć nasz kurs i wartość papierów 
naszych, trzeba się więc spodziewać z 
ich strony nowych szwindlów, to jest 
podjęcia z powrotem z małemi przerwa­
mi prowadzonej kampanii przeciw finan­
som ruskim.

* „Nawoje Wremia“ piszę:
„Zwycięstwa wyborcze młodo-czechó w

i ruskich w Galicyi, o jakich doniósł 
telegram, stanowią dowód niewątpliwy,
ii coraz bardziej szerzą się wśród wy­
borców słowiańskich idee polityczne, 
które w ostatnich czasach zapanowały 
w Serbii, trudno jednak oczekiwać, aby 
te świeże powodzenia sprowadziły bez­
zwłocznie rezultaty dowodzące, iżby w 
Wiedniu zrozumiano nareszcie koniecz­
ność uchylenia się od polityki upornego 
antagonizmu z Rosyą.

„Zwycięstwa młodoezechów na wy­
borach do sejmu czeskiego najprawdo­
podobniej wywołają upadek ininiste- 
ryum hr. Taaffe, które dalej utrzymać 
się nie zdoła, jeżeli zmniejszy się tak 
w sejmie czeskim, jak następnie i w par­
lamencie austryackim podtrzymująca je 
partya staroezechów. Większość, na 
której opierało się rzeczone ministeryum, 
była zupełnie koalicyjną, staroczesi od­
grywali w niej rolę wpływową, a to dla 
tego, iż grupa ieh stanowiła przewagę 
nad partyą niemiecką parlamentu.

„Przy^Taaffem słowianie Przedlitawii 
mogli wprawdzie walczyć z większe® 
lub mniejszem powodzeniem, z nieprzy- 
jaznemi dla nich dążeniami opozycyi 
pseudo-liberalną; niemieckich deputo­
wanych parlamentu. Zwycięstwa ży­
wiołu słowiańskiego były co prawda 
nader skromne, jednak owe skromne 
powodzenia były bardziej pożądane, niż 
porażki jawne i trudne do powetowa­
nia. Obecnie, gdy okazuje się, iż sy­
stem ustawicznych kompromisów, któ­
rego trzymało się zawsze ministeryum 
hr. Taaffe, nie ochronił go od porażki 
wyborczej, można spodziewać się, iż 
rychło wrócą się czasy, gdy władza w 
Austryi spoczywała w, rękach reprezen­
tantów partyi niemieckiej.

„Cesarz Franciszek-Józef nie zdecy­
duje się postawić kroku naprzód po dro-

l wiszów sudańskich na 5,000. ludzi i 300
1 wielbłądów.

Wojska egipskie nie są dosyć silne 
ażeby mogły zaatakować derwiszów’ 
Woodchouse posuwa się wszakże za ni­
mi krok za krokiem statkami po Nilu.

Doradza on skoncentrować znaczne 
wojska w Assuanie, eo też już się u- 
skutecznia.

Wiedeń 9 lipca. (Pel. Ag. Pół.).
Uesarz powraca tutaj jutro z Iseblu, 

aby uczestniczyć w wielkim obiedzie de- 
legaeyjnym. W piątek nastąpią ostat­
nie posiedzenia delegacyj.

Wiedeń 9 lipea. (Tel. Ag. Pół.).
„Oorrespondance de I’Est” donosi, iż 

Crispi czyni gorliwe usiłowania, nad 
pozyskaniem Grecyi dla potrójnego 
przymierza.

Budapeszt 9 lipea. (Tel. Ag. 
i Pół.). Tutejsze półurzędowe głosy wzy- 
j wają umiarkowane żywioły obu naredo- 
; wości w Czechach do pojednania się, 
celem wspólnej walki z szowinistami 

\ narodowymi.
Paryż 9 lipsa. (Tel. Ag. Pół.).
Sąd przysięgłych ^departamentu Se­

kwany wydał wyrok w procesie proku­
ratora jeneralnego Quesnay de Beaure- 
paire, przeciw dziennikom „Iutransi- 
geant” i „Presse.” Redaktor „Iatran- 
sigeanta” skazany został aa miesiąc 
więzienia i 3.000 fr. grzywny, a właści­
ciel drukarni, gdzie się drukuje dzien­
nik „la Presse” na 1,300 fr. grzywny.

9 lipca. (Tel. Agencyi Ru­
dolfa, Okręta). Konwersja obligów ko­
lejowych polakowskich dała wpraw­
dzie w skutek polemiki gazet rezultat 
nieodpowiadająey pierwiastkowym o- 
czekiwaniom, ostateczny atoli wynik, 
nie może uchodzić za niezadowalający.

Wiedeń 9 lipca. (Tel. Agencyi 
Rudolfa Okrętd). Szlązki wydział kra­
jowy podał petyeyę o zapomogę, gdyż 
w skutek suszy ludność rolnicza znaj­
dzie się w stanie rozpaczliwym.—Sejmy 
otwarte będą prawdopodobnie w poło­
wie sierpnia.

Donoszą z Węgier, źe zbiory wypa­
dły tam znacznie gorzej, niż lat ubie­
głych. Ogólnie stwierdzają niemożność 
wywozu z Węgier i łączą z tem znaczne 
podwyższenie się cen zboża na targu 
wiedeńskim.

Kopenhaga 9 lipea. (Tel. Agen­
cyi Rudolfa Okręta). Król i królowa 
duńscy powrócili z podróży.

Bern, 9 lipca. (Ag. Rud. Okręta.) 
Zgromadzenie narodowe w kantonie SL 
Gallen, uchwaliło rewizyę konstytucji 
18,673 przeciw 8,683 głosom.

Madryt, 9 lipca. (Ag. Rud. Okrę­
tu.) Królowa lekko zachorowała na ne- 
wraglię.

Bruksella. 9 lipca. (Ag. Rud. O- 
kręta.) Cesarz Wilhelm w przejeździć 
do Anglii przybędzie ,2-go sierpnia do 
Antwerpii, gdzie nastąpi spotkanie z 
królem Leopoldem.

Brnksella, 9lipea. (Ag.Rud. O- 
kręta.) Z Roubaix ueiekł jeden z więk­
szych agentów handlu wełną, paBywa 
wynoszą 300,000 fr.

Londyn, 9 lipca. (Ag. Rud. Okrę­
ta.) Ceny pszenicy były pełne: ruska po, 
części droższa, aroLitefifci

TELEGRAMY^ZWIKA DLA WSZYSTKICH.”
■ Otrzymane wczoraj po oddaniu numeru 

na prasę.
Fetorsbnrg, 9 lipca. (T. A. p.) 

Najjaśniejszy Pan nabył na własność ma­
jątek Naryszkinowej, Rajsiemionow- 
skoje, w gub. Moskiewskiej, pow. Sier 
puchowskim. Majątek ten posiada licz­
ne wspomnienia z przeszłości, piękne 
widoki i źródła wód mineralnych.

Feterabnrgt 9 lipca (T. Ag. Pół.) 
Jacht Cesarski „Carewna“ z konwoju- 
jąeemi go okrętami, przechodząc wzdłuż 
południowych brzegów Finlandyi, znaj­
dował się w tych dniach w pobliżu 
Abo, W połowie b. m. jacht powróci do 
Peterhofu.

Chrlstjania, 6 lipca. (Tel Ag. 
Pół.) Adwokat Stang z prawicy otrzy­
mał misję utworzenia nowego gabinetu, 
wskutek podania się Srerdrupa do dy­
misji.

Londyn, 9 lipca. (Te/. Ag. P.)
Według depesz urzędowych z Kairu, 

pułkownik Woodchouse oblicza siły der-
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Berlin 9 lipca. (Ąę. Rud. Okrętu.)
Pszenica w miejscu słabo się trzyma­

ła; na dostawę usposobienie chwiejne z 
powodu sprzecznych wiadomości z Au- 
stryo-Węgier i Anglii; w rezultacie ce­
ny się nie zmieniły. Żytem w miejscu 
interes mało ożywiony; na dostawy bliż­
sze ceny zniżyły się o 25 fen., a na 
wrzesień i październik o 50 fenigów.

Białogród 9 lipca. (Tel. Agen- 
cyi Rudolfa Okrętu). Przybył tu adju- 
tant króla Milana dla ułożenia warun­
ków jego pobytu w Białogrodzie.

Konstantynopol 9 lipca. (lei. 
Agencyi Rudolfa Okrętu). Zgromadze­
nie narodowe Krety uchwaliło zażądać 
od Porty usunięcia gubernatora, zapro­
wadzenia autonomii skarbowej, ozna­
czenia stałego haraczu rocznego, rewi- 
zyi konstytucyi i cofnięcia uchwał ostat­
niej sesyi prawodawczej.

Otrzymane dziś
Petersburg;, 10 lipca. (Teł. Ag. 

Pół ) Jednocześnie z wprowadzeniem w 
wykonanie prawa o naczelnikach ziem­
skich, zarządy powiatowe włościańskie 
zostaną zniesione, a członkowie stali 
takowych usunięci od obowiązków.

Zamiast gubernialnych zarządów do 
spraw włościańskich, będą ustanowione 
zarządy gubernialne do spraw wiej­
skich, a w miejsce zarządów powiato­
wych włościańskich, oddzielne instytn- 
cye kolegialne z czynnościami admini- 
stracyjnemi i sądowemi.

Nominacyę na urząd naczelnika ziem­
skiego, udzielać będzie pan minister 
spraw wewnętrznych na przedstawie­
nie gubernatora po porozumieniu te­
goż z marszałkami powiatowym i gu- 
bernialnym; kandydat musi być wy­
branym z pomiędzy szlachty dziedzicz­
nej i osiadłej.

Urząd zalicza się do klasy 6, z pen- 
syą po 2,500 rubli rocznie, w tern już, 
650 rubli na przejazd i kancelaryę.
I Petersburg 10 lipca. (T. Ag. Pól.)

Powiadają, że inspektorowie powiato­
wi będą wezwani do nadzoru nad instytu- 
eyami kredytowemi wiejskiemi i nad 
czynnością urzędników zarządu gminne­
go co do poboru i przechowania fundu­
szów pieniężnych zbieranych od wło­
ścian, jak również wydatkowania sum 
zbywających.

Paryż, 10 lipca. (Tel. Ag. Pól.). 
Podróż dokonana przez Lageurr‘a i De- 
rouleda w zeszłą niedzielę i 'poniedzia­
łek do departamentu Dordogne, spowo­
dowała rozliczne manifestacye w kie­
runku partyi generała.

Wczoraj w Montroux zaszły bójki po­
między bulanżystami a antibulanżysta- 
mi.

Petersburg, 10 lipca. (Tri. 
Ag. Pól.). Z rozkazu Najjaśniejszego 
Pana, Wielki Książe Piotr Mikołaje- 
wicz, wyjechał w dniu wczorajszym do 
Cetynii, dla odwiedzenia rodziców swo­
jej narzeczonej.

Wiedeń, 10 lipca. (Tel. Ag. Pól.) 
W delegacyi węgierskiej hr. Albert 

Aponyj oświadczył, że sympatyzuje z 
celami polityki hr Kalnocky, ale nie 
zgadza się z jego poglądem co do środ­
ków używanych dla doścignięcia tych 
celów.

Skutkiem tego nie może przystąpić

do wyraźnienia aktu zaufania, zapropo­
nowanego przez komisyę delegacyi roz­
patrującej budżet ministeryum spraw 
zagranicznych.

Teodor Andrassy, syn hr. Jnljusza 
Andrassy, także oświadczył, że nie ma 
zupełnie powodu, wyrażać bezwarunko­
we zaufanie do polityki ministra.

— Dr. i Akuszer F. Guliński 
przeprowadził się na Jerozolimską 
Nr. 56, obok Nowego Światu.

1431
— Dentysta K. Stemtoer, 

Bielańska Nr. 24, róg Długiej. Wpra­
wia zęby sztuczne po rs. 1 kop. 50, le­
czy, plombuje i reperuje zęby po cenie 
umiarkowanej. 6395—1365.

— Dr. T. Heutt ordynator kli­
niki akuszeryjnej i chorób kobiecych 
przeprowadził się na ul. Nowogrodzką 
Nr. 5 m. 4. Przyjmuje od 4 do 6 po po­
łudniu. 1429

Biuro informacyjne 
o nędzy wyjątkowej 

ma honor podać do publicznej wiadomości 
po szczególe ofiarodawców, którzy w ciągu 
ubiegłego miesiąca, to jest od dnia 1-go 
czerwca do dnia 1 lipca 1889 r., do­
broczynną składką zasilili ubogich, spraw­

dzonych przez Siostry Miłosierdzia.

Rs. k. 
100 — 

50 — 
25 - 
25 — 
25 — 
25 — 
80 — 
55 — 
10 — 
1 —

Za jęczmień .---- -  .—
3>Za owies 3.00—3.30

& •~~ł
Na stacyi Praga dr. i. WaraŁ-Taresp. 

w dniu 9 b. m. 1889 r.
fgaśnica wyborowa 99 —103 tesfefe 

95 — 98, ordynaryjn» —-—«,
Żyto wyborowe 75—78, średnie 70 -74 

ssaynaryjne---------.
Jęczmień wyb. 74—80, średni —— 

fflfdynaryjny ——.
Owies wyborowy 75—78, średni 67—74 

rfysaryjny 65—73

Sśrosh wyborowy 76—5 mdtó 8
crdynaryjny ——,

Kasza jagh— wyborowa 115—120 te- 
claia------- -  ordynaryjna ———.

Sryka wyborowa 76 — 83 średnia 
——— ordynaryjna -——,

Targi zbożowe.
Odesa, 8-go lipca. 

płaciły tutaj.
Pszenica:

sierpień 84’/» c., grudzień 87% e.
Kukurydza 48 a., mąka 8 d. 25 o. 

sc buszeL

Okowita:
„Rektyfikacja wa szewska“ płaci w ty­

godniu bieżącym za wiadro 100*  obowity 
z akcyzą 10.40 rs.

W dniu dzisiejszym

kop. za pud.
sandomierka biała od 82 do 100
ozima żółta ?? 76 7? 100
ozima czerwona. 9» 76 Jly 100
ozima besarabska 75 ?* 100
gryka 75 98

Żyto , . , , $7 50 58
Owies 4« W 58
Jęczmień 44 ■»» 46
Ceny bez zmiany ale pokup słabszy. 
Libawa, 6-go lipca. Pogoda: jasna. 
Na tutejszym rynku płacono za pud: 
Żyto słabo, ciężkie (z gwarancyą 120 
hol.) 76 do 76 >/a kop., lekkie — do

OFIARY MIESIĘCZNE. 
1 czerwca.

hr. A. Po...

n

Or, Zamoyska
M. P. 
K. P.
K. s.

Ksiądz Kanonik Jagodziński 
r. r. s. Jan Bloch 
pp. Jan i Aleks. Goldstand 
p. Cześ. Biernacki
Mich. Stadni, za maj

OFIARY JEDNORAZOWE.
1 czerwca.

Generał J. S. 
hr. A. Po. . .
ZA...............................................
B. Gutman
Jnljan Sikorski 
Znalezione przez W-go Szoltze 
M. K...............................................

20 czerwca.
p. Kijowski
M. z. ...
Dane na ulicy 
hr. Choisenl Gouffier 
Za dwa kupony 
z ofiary hr. N. N.
Z Redakcji „Kłosów“
Bejtel z Redakcyi „Kuryera Warsz.“

2 lo
7 -
6 —

— 50
- 50

1 —
10 —

20 —
25 —

3 —
40 —

3 80 
200 — 
27 80
25 —

Rasem 770 70
Biuro wsparło w tym miesiącu 821 rodzin 
. ...................................................  w».

SZARADA.
przez

Leonarda Dobrzelewsklego.
z Nowo Radomska.

Pierwszych, trzecich, używasz do 
[siana, 

Druga,, nuta, po włosku śpiewana— 
Trzecie, czwarte, boleśne, gdy na 

[kim spełniane— 
Chociaż dziś już prawie nieprakty- 

[kowane. 
Wszystko straszne dla ziemian—i 

[ogół dotyka; 
Jak to nieraz dowiodła zbyt smut- 

[na praktyka. 
Rozwiązanie Szarady, pomieszczo­

nej wN-rze 158.
Po cie cha.

Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny.

Ł
— kop.

Owies: biały b. zm., loco 70—74 kop., 
wyborowy 74—76 k., lit. od 66 do 70 k., 
szastany (bez ości) słabo, z wagą 85 f., 
74—75 k., z wagą 90 f.: 75—76 kop., 
czarny stale, czarno-pstry od 66 do 67 
kop., czarny 70—72 kop.

Jęczmień słabo, od 65 do 
wyborowy od 67 do 68 kop., 
62—63 kop.

Pszenica piękna-----------
----- ------ f licha--------- kop.

Hreczka lekka od 78 do 79 k., z gws- 
rancyą wagi 100 f. 86—87 kop.

Groch 72 do 78 kop.
Wyka — do — kop., lit.
Fasola biała —------kop.
Biernie lniane: bez zm., 120—135 k.
Makuchy lniane —- — kop.
Otręby pszenne 53 do 58 kop., żytnie 

50—52 kop.
Konopie — kop.
Lnica —•  ------kop.
Dowóz w dniu 3 i 4-ym lipca wynosił 

91 wag. żyta, 8 wag. jęczmienia, 147 
wag. owsa, 174 wag. różnych zbóż.

Wrocław, 8-go lipca. Pszenica bez 
zmiany biała 159 —176 m., żółta 159— 
175 m.

Żyto loco 184—145 m., na dasta- 
wę: na lipiec 150.00; lipiec-sierpień 
150 00 m., wrzesień-pażdz. 150 m.

Jęczmień: 118—147 m.
Owies 147—154 m.
Groch 125—155 m.
Wszystko za 1,000 kg.
Olej rzepakowy lipiec 62.00 m., wrze­

sień -paźdz. 61.00 m. za 100 kg.
Spirytus spokojnie, bez podatku na 

lipiec 53.60 m. i 38.80 m. za 100 litrów 
100% _______________

Wiedeń 7-go lipca. Pszenica: płacono; 
na jesień fi. 8 o. 35.

Zyto na jesień fi. 6 c. 55 za 100 kg.
Berlin, 8-go lipca. Pszenica (żółta) 

b. zm. lipiec 186.00 m, wrzesień-pażdz, 
185.25.

Żyto: niżej lipiec-sierpień 148.50 ■., 
wrzesień-paźdz. 152.25 m.

Owies: lipiec 146.00 m. za tonę.
Olej rzepiowy na lipiec 58.50 m., 

wrzesień-paźdz. 58.30 m.
Nowy-York, 6-go lipca Piwnica: czer­

wona wyżej 1000,87*/*  o., lipiec 86’/*

67 kop..
pastewny

średni»

kop.

Cena okowity z dnia 8 lipca.
Hurt. skł. wiadr. 835»—858» 272—278 
Pojed. szynk, w. 848 —851» 276—277 

2’/« z dod.
78% z akcyzą po 9%° 0. 

Stosunek garnca do wiadra 100 — 3071/*.

Hamburg, 7 lipca. Spirjtus spokojnie. 
Notowano za hektolitr włącznie z becz­

ką kontraktową na lipiec-sierp. 21% m., 
sierpień wrzes. 2S’/z m., wrzesień paźdz. 
23% m., październik-listopad 23*/*  m.

Sietdy Warszawskiej 
a dnia 9 b. m. 10N9 r, 
W0k<" Mano

’»

9,86

■ 89,40

1

I*

s

Serlin z d. Ł 2 d. 100 m. . . . — 
„ x k. fc 2 d. 100 m. (1&4-). 48,50 

(nne niem. w. B. d. Ł. 2 d. 100 m. — 
ее s» es t> 2 d. 100.rłi 

jsosidyn z d. 13 m.-1 Ł. , ,
я z. k. 8 ва. 1 Ł. . . 

faryi в. d. 110 d. 100 fr. .
n в. k. tl4 d. 100 fr. . . 

Wiedeń s d t 8 d. 5.00 fi. . .
sj к k. t 4 d. 100 fl. (131—) 83,25 

Fetetsburg z d, t, S d. 109 rs.

(za 100 rs.)
Шф JAkwld. Król. i?01s, duże 88,30 

0 si » „ małe 88,-
i&syjs. póź. Wadi, i ши. 100 rs. —

, K 9 cm. 100 rs. 99,25
B „ S eat 100 re.

P»5- P?®». s 1864 r. 1
1Й86 r. S SSSJ,

SiUty Państwa В«. 1 em. — 
s я и я- Я ем. —. —

к В ет. ■— 
em. — 

tata i®l®jow& ...... ——
wewnętn. e r. 1887 84,10 

dlsty 2<asŁ Zlemśku
n
n
tf

s>

81

SK
St

Й
fi»

*3

BE

P

К

IV-

SS

9

9
“3“

e re 1887 84,10 
male - 

Ute AB Ж40
я?"~

"a"“”

.j"—

«5«№

21. 
9 s.

8 Be
8 0.

.?
’i“

"s“’

‘f“

‘f

T
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seryi 2 96,25
Beryl 8 05,60 
eeryi 4 95,10 
seryi & 95,20

•

4 ’-j-

f

0 *~- f«

У

t

'»ив a. Łodzi ser. 1 
» ее и 9
»и se 8 
» й 
„ .Kalisza, , 
„ Lublina ,
„ Płocka. . , —

£. T. Wz. Kr. Ziemi. — 
WSIwtoMe Ziem. dl. t. —

‘f

■j

T

Y

23.4
129.8
89J
40Д

£4*ss
89
64

157

L. Szmuljaa
Rembrandt 
Proniewioz 
Groohowska 
Wojciechowski



Senator 
A. Wolf] 
Waljawaki 
I. Hufnagel 
Kraj tier 
Żukowski

Teatry Warszawskie.
Dnia 10 lipca.

Hozkład jazdy na kolejach żelaznych 
od dnia 13 maja 1889 r.

Z Berlina
Z Scharlotenburga
Z Petersburga
Z Mcskwy
Z Łodzi
Z Petersburga
UWAGA. Osoby, życzące odebraó któ­

rą z wyżej wymienienych depeBz, winny 
przedstawić »tacyi telegraficznej dowód le- 
gitymacyi.

3 proc. Srbska Premiowa Poły czka 
z 1881 r.

Ciągnienie z d. 14 czerwca 1889 r.

Wylosowano następujących cztery seryj: 
3719 4140 5530 5580. 

Wygrały:
Po 100,0(0 fr. Serya 4140 Nr. 81.
Po 10,000 fr. Serya 3719 Nr. 25.
Po 4,000 fr. Serya 4140 Nr. 18.
Po 1,000 fr. Serya 4140 Nr. 9. Serya 5530 

Nr. 19.
Po 500 fr. SeryS 4140 Nr. 39. Serya 5530 

Nr. 39. Serya 5580 Nr. 22 35 49.
Pozostałe w powyższych czterech se- 

jryach 190 numerów, wygrały po 100 fr.
Wyplata dnia 1 lipca 1889 r.
Następne losnwanie 14 sierpnia 1889 r.

Teatr Letni (w ogrodów Sa­
skim).

lOzIŚ: „Biały gwoździk“ i „Oj ko­
biety, kobiety!“

Jutro: „Niema z Fortici.“
Piątek: „Consilium facultatis“ i „Nie­

spodzianki rozwodowe.“
Sobota: „Faworyta“ (pierwszy wy­

stęp gościnny p. Antoniego Aramburo).
Niedziela: „Czyja wina“ i „Przezor­

na mamaJt________________________
Teatr Iłowy (przy ulicy Kró­

lewskiej).
Dziś: „Mikado.“
Jutro: „Nitouche.“
Piątek: „Księżniczka Trebizondy.“
Sobota: „Pociąg spacerowy“£(pierw- 

szy raz).
Niedziela: „Dwużeniec.“
Teatr na wyspie w £a> 

■iennacli.
Niedziela (dnia 14 go b. m.): „Or­

feusz w piekle.“
Początek przedstawień o ^godzinie 

8« ej wieczorem.Nie podniesiono wygranych z poprze 
dnich ciągnień na numera:

405 471 481 515 520 578.

46 248 323 340 350 421 692 710
931 984 1208 303 328 414 417 507
725 783 989 2030 106 147 184 234
264 881 382 611 738 819 846 935
3101 100 188 995 4015 027 076 078
145 219 306 605 608 613 627 769
5OC0 008 138 238 443 475 569 582
702 885 6002 (93 236 340 359 363

Teatrzyk Alhambra,
(przy ul. Miodowej), 

pod dyrekcją Józefa Puchniewsklego. 
ISsłSŚs „Wyrodki.“

Hamburskie 100 banco markowe losy.
Na odbytem ciągnieniu w dniu 1 lipca wy­

losowano następujące serye:
" * 23 36 104 181 185 188 234

313 324 385 401 432 535 629
746 752 770 803 856 869 870

918 935 957 978 981 
1282 1289 1303 1333

1541 1546 1560 1586
1710 1783 1790 1818

Nr. 6 
246 305 
679 725 
900 
1187 
1458 
1678 
1861

Teatrzyk Wodewil,
(przy ul. Nowy-Swiat). 

pod dyrekcją: 
Teofila Janowskiego i Marcelego Trapszy 

DziS: „Chłopska miłość.“

Warszawsko-Wicdeńska.
Pospieszny 3 klasy. . . 
Osobowy 3 klasy . . . 
Osob.-miej. 3 kl. do Piotr.

(Powyższe pociągi łączą 
się s drog<j Łódzką}. 

Kuryerski 2 klasy . . . 
Spacerowy do Skierniewic

Warszawslcn-Bydgoska.
Kuryerski 2 klasy. . . 
Osobowy 3 klasy . . . 
Oe.-miej. 3 kl, do Kutna

Warszawsko-Terespolska. 
Osobowy . . . j . . 
Pocztowy.................... .....
Towarowo-osob. 3 klasy 
Osobowo-towarowy . .
Spacerowy do Mrozów .

Warsznwsko-Petersburska.
Pocztowy 3 kl. do Wilna,

2 ki. do Petersburga . 
Osobowy 3 klasy . . .., 
Osobowy do Białegostoku

Nadwiślańska do Kowla.
Osobowy ...... 
Osobowy do Lublina . ,

(Powyższe pociągi łączą 
się z koleją Iwlngrodz- 
ko-Dąbrowską 

Pocztowy..........................
Nadwiślańska do Mławy.

Pocztowy..........................
Osobowy ...... 
Osob.-towar. do Nowo- 

gieorgiewBka....
Obwodowa z Dr. Wiod.

Osobowy..........................
Osobowy..........................
Obwodowa z Dr. Teresp.
Osobowy..........................
Osobowy . . • . .

Odchodzą i przych 
godziny i minuty
6

10
5

—■ r.
45 r.
20 p.p

120 w.
130 w.

3
7
6

i 15 p.p. 
05 r.

;80 w.

8
3

10
5
9

15 г.
45 p.p.
— w.
30 p.p.
30 w.

18 r.
23 w.

10
11
5 08 p.p.

— w.
45 r.

3 30 p.p.

6
9

55 w. 
•— r.

4

7
2

15 p.p.

05 p.p.
50 p.p.

2
8

14 p.p.
12 w.

10 20 w.
45 w .
05 r.

6
11

6 10 w. 
1100 w.

2
9
8

i 20 p.p
40 w.
35 r.

7
1
8
9L.....
9 59 w.

48 w,
49 p.p 
18 r.

'28r.

7
6
9

03 w.
38 r. 
08 r.

8
11

05 r.
05 v

2

11
8

18 p.p.

9 21r.

8
2

55 p.p.
57 p.p.

3
7

80 p.p.
45 r.

904 
1249 
1474 
1708 
1913.

1053
1452
1640
1845

Teatrzyk Eldorado.
(przy ni. Długiej), 

pod dyrekeyą Stanisława Sarnowskiego, 
.dSsstós „Czarownica.“

OGŁOSZENIA.
— do nabożeństwa wy­

daną przez J. W. p. t. „Zdrowaś Marya“

z przykładam?, róźnemi modlitwami i 
nowennami tak do Matki Bozkiej, jak i 
za dusze zmarłych, ozdobioną »2 obraz­
kami, nabyć można we wszystkich księ­
garniach i w naszej redakcyi, w ładnej 
oprawie za kop. 80. 000

MAGAZYN DRZEWA 
Rękodzielników Warszawskich 

ulica Jerozolimska Nr. 16, 
wprost Młyna Parowego.

Poleca się ze znacznym doborem Bali i 
Desek wszelkiego rodzaju i gatunku drze­
wa, niemniej Krokiew, Belek i Murłat jako 
też Obwody, Dzwona i Sprychy, Łaty i t. p., 

któie po cenie umiarkowanej sprzedaję.
1409CEMENT

Angielski, Niemiecki, krajowy „Grodziec“ 
i „Wysoka“ C®gła ogniotrwała i 
Glinka Angielska i krajowa po cenach 

nizkioh, na składzie u firmyz. ji. tmAJSiwsKi
Kantor, Bielańska 9 (Hotel Paryzki) 

Telefonu M 83. 1398

Pralnia Bielizny 
przyjmują wszelką bieliznę w ss» 
kres prania wchodzącą i wykony­
wa takową z najświeższą elogan- 
oyą po cenach jak najumiarko- 
wańszych. Róg Nowego Świat® 
Ordynackiej Nr. 14.

13

Ulica Marszałkowska Kr. 120 HOWy.
FABRYKA I MAGAZYN 
Samowarów

K SOKOŁOWA 
przyjmuje wBSeikie reperac^ 
i rondle do biatesis, posiać u 
wielki wybór nowych, przyj­

muje w zamian stara.

*

WyłasBis dla pp. Preuneratarów „DfflBHfflA" «jtaaea jest za tai zaledwie jajim i inb dzieło j. t.

ENCYKLOPEDYA POWSZECHNA KIESZONKOWA I
wiąz ze „Słownikiem Wyrazów Obcych“ w języku polskim używanych.

(130 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze i 53 tablice rysunkowe).

Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawiających się wy­
dawnictwach tego rodzaju — angielskich, niemieckich i francuzkich— 
Podręcznik podobny czy li podobna Encyklopedya bieżąca, obejmu­
jąca ogromną liczbę iiformacyj sięgających aż po bieżącą chwilę, 
potrzebną jest każdemu wykształceńszemu człowiekowi.

Całość zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym pa­
pierze welinowym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu 
małej szesnastki. Tom ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał 
objąć około siedmdziesięęiu arkuszy druku, i jako objaśnienie do 
tekstu trzydzieści tablic rysunków odnoszących się do różnych gałęzi 
wiedzy, obecnie z powodu napływającego materyału dzieło całe po­
większone zostało do 130 arkuszy druku i 53 tablic rysunków.

O wartości, wielkiej pożyteczności samej „Encyklopedyi Po-

W-AJEŁUISIKI

wszechnej Kieszonkowej“ będzie się można zresztą przekonać dowo­
dnie, dopiero po ukończeniu dzieła, przy czytaniu pism lub książek 
i potrzebie zasiągnięcią doraźnej informacyi. Uznaje to snąć już 
i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liczba prenumerato­
rów Encyklopedyi wzrasta bardzo i bez ustanku, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbę trzeba było naddrukować. Nie od rze­
czy też zapewne będzie gdy przypomnimy, iż w Encyklopedyi o ja­
kiej mowa, na informaeye w rzeczach najbardziej nas obchodzących 
zwróconą jest troskliwa uwaga, że dzibł biograficzny polski obej­
muje ogół pracowników na jakichbądź polach zasłużonych, i że wy­
razy cudzoziemskie w języku naszym używane, są wprowadzane 
w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane.

NABYCIA:
W Warszawie za 12 zeszytów obejmujących 80 arkuszy druku rs. 1 kop. 80, za każdy zeszyt następny kop. 1O; 

na prowincji za 12 zeszytów z przesyłką rs. 2 kop. 60, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 15.
Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło Już zeszytów piętnanaście od lit A. do włącznie Pamiętniki—Pociesz 

z 30-tu tablicami rysunkowemi.

Aires Reistcji „Umila Dla IfajstlfclTi Mazowiecka 11, w Warszawie.
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ZARZĄD

Zakładów Gazowych w Warszawie
ma honor zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na swój świeżo 
wydany

PODRĘCZNIK
podający rady co do oszczędnego i najkorzystniejszego użytkowania 
gaza oświetlającego, i zawierający wskazówki co do użycia gazu do 
celów domowo-gospodarczych i technicznych.

Podręcznik rozdaj e się bezpłatnie:
w Zarządzie Zakładów gazowych, ul. Ludna 16, 
w Biurze Zamówień i Reklamacji, ul. Królewska 6. 
w Składzie Lamp Gazowych, ul. Królewska 6.

724

VICHY
ADfóiNISTRACYA W PARYŻU

BOULEVARD MONMARTRE Nr. 8.
do trawieuia, wytworzone 

u źródeł za soli Vichy. Przyjemnego smaku 
o niezawodnym skutku przeciwko kwasom 
upośledzonemu trawieniu.

Sole Vichy do kąpiel», paczka wy­
starcza na kąpiel dla osob. która nie są w 
stanie udać się do Vichy.

Dia unikniania fałszerstwa, żądać należy 
aby na wszystkich produktach znajdowały się 
znaki Kompanii Wóda: Vichy.

Dostać można w Warszawie w aptekach: 
D-ra T. Heinricha Nr. 473, Kucharzewskiego 
Nr. 480, Lilpopa Nr. 66. Sołtykiewicza, E. 
Koppe, L. Ziemi Oskiego, Barcza ul. Marszał­
kowska; w składzie mater, aptecznych p. W. r 
Waligórskiego i Bursztyńskiego. 686 I

Pierwsza w kraju fabryka
Stempli Kauczukowych

i Metalowych

Z. SUCHO WIECKI 
Warszawa, Wierzbowa 8, 

(Hotel Angielski).
Poszukuje zdolnych Agentów na prowincji. 

Obstelunki na prowincyę wysyłają się 
zazaliczenie Ol #pooztowem (Nachnah- 
me). 8

f"Ł" BL'"%O 

® ' u mai пш гааипга
® *av-?«u  AprobowM. prz« nas „ 
W Akadami*  medycznr, 5S

Paryżu. adoptowane®;g®iv ® 
tSKwKwffispran Formularz эМ-вШЖД| X 

® ЧЙИгclalny franouzkl, sank-ЧДЙЩР 40 
£& Ul*  «tonowane przez radę ®
” ft Medyczną w Petersburga, 
w Po«iad»jgee równocześnie włainościjodz 
® i t*laia,  pigułki te »ku tka ją wyięcznio, we |g 

wszystkich rodzajach chorób, które wywo- W 
gk luje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- @ 
X nie AanaMw, humory, tle.) słabości, prze- 
jg eiw którym, zwykłe łelazo jest znpcłaia л 
W bezskuteczne®; w Chlorozia (biedaczce), W . 
gŚJ wLeuoorrhóo (óicłuch upławach), w Arno- W j 
.. ł norrhie (zattrrymanie supetne lab ezetoio- ®
Л we rtguUrnoici/, w Suchotach, w Syfilis » ; 

organiesnej eto. Ostatecznie podają one « ' 
lekarzom środek terapeutyczny, nadawy- ® ( 

5*  czaj silny, do podżywiania orgsnizsra i do 
,wzmacniania konstytucji Umfatyonych, ж , 
4*  słabych lub oziębionych. 5S
® N.B.— Jod nieczystego lub zepsutego -«?
Ж żelaza, jest lekarstwem niapewnera, ros- ® : 
iga, drzainiajacom. Jako dowód czystości i^g) , 
Ж autentyczności prawdziwych Pigułek ań ( 
® SRnoarda, żądać należy, naszą pieczęć na X ; 
W srebrzo i pedpi» паи ni- ’ -
ф niniejszy położony u »pe- 

da zielonej etykiety.
® • Aetakarr w Paryżu, ans »owazAwrs, 40 „

-wtstsizboać aq FAłszaasrsr, * w
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Ä we resMhrnościb w Suchotach, w SySlis 
‘T3 organicsnej etc. Ostatecznie padają one ж 
«Й lekarzom środek terapeutyczny, natary- ®

Fawsseehnie znana

Fabryka Rękawiczek 
i Krawatów 

Gotowej Bi&j ЖиИ'у
749 pod firmą

„HIPOLIT"
145 Marszałkowska 145.

WINA KRYMSKIE 
i Kaukazkie 

uznanej dobroci, 
począwszy od 30 hop., jako też

Analizowany iako prawdziwy 
wyrób z Wina

i przez powagi 
lekarskie

zalecany

kuracyjny 
poleca 

SKŁAD WIN 
BRACI KEMPNERÓW 

Długa Nr. 6.
Cena 1 but. rs, 1,50, h. kop. 80, 

1396

xxxx
Do sprzedania zaraz z powodu 

wyjazdu za przystępną cenę 

dwa konie
rosłe karsciane dobrze ujeżdżona, 
maści szpakowatej. Wiadomość: 
AI«Je Jer®ESliia@kie Nr- TO, 
na parterze. 1404

i
L

Letni Cyrk Francuzki
Houcke & (taboret

Kilea gościnnych jeszcze występów 8-miu 
sławnych szermierek, z renomowanej szkoły 
feoitunku Bartla w Wiedniu, a także wy­
stęp wszystkich artystów. W niedzielę o go­
dzinie 4-ej przedstawienie dla dzieci.

U JOZEFA KARPIŃSKIEGO
Adwokata Przysięgłego

pod Wr» 22 przy ulicy STowy-Swiat 
w WARSZAWIE 

nabyć można:

I. PYTANIA PRAWNE
1. Przez Dep. Cyw. Izby Sąd. Warszaw, i Dep. Kass. Rząd. Senatu 

od r. 1876—1883.2. Przez też władze od r. 1883—1885, w tych spory jurisdykcyjns 
i ukaay cyrkularne.

Cena każdego tomu rs. 1 kop. 50 nieopr.-, 2 rs. opraw»«.

n. SKORO WIDZE
do Ustawy Poeta 8, Cyw. alfabetycznie ułożone polsko-rosyjski« i rosyjsko- 

polskie. Cena kop. 30.

III. JURISK1UDENCYA
Dep. Cyw. Iz. S. Warsz. od r. 1876—1887, to jest zeszytów XXII. 

_____________Cena rs. 13 kop. 50 (w razie żądania częściowo). _______  
Wydawca: JPSotr №ow£i<17

122’ark. druku. Rot 1-siJ TjMM 122 ark. drako.
Wyszediiz draka. pierwszy i dokładny i wyczerpujący

Przewodnik Przemysłowo-Handlowy
Cesarstwa Rosyjskiego, Królestwa Polskiego! Warszawy

pod tytułem

INFORMATOR"
Zawierający;

Adresy Przemysłowców, Fabrykantów, Kupców i Bie- 
mieślników w Warszawie, calem Królestwie Polskom 

i 50-ciu głównych miastach Rossyi.
Pierwszą dokładną taryfę domów w Warszawie; 10,800 
adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Boiskiem 

Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy*  
Tytuły w 4-ch językach.

Skład Erłówny w Kantorze Administracyi Kiosków? 
Plac Teatralny Ir. 11,

Cena za egzemplarz w ozdobnej oprawie Rs. 4 kop. 60, 
z przesyłką pocztową Rs. 5. ał

D"uk. Noskowskiego, mb®<j

i

iI OGŁOSZENIA DROBNE.
Manka i wychowanie, 

r/a pół ©cny dla niezamożnych nauka 
< / rzemiosł podczas wakacyi. Szkoła Rzemiosł 
dla kobiet Jadwigi Przewóskiej. Niecała 10.

895

Карпе i Sprzedał
ухуwa®ty, wszelkie obioia meblowe fabr. 
jL/ Zawiercie, wielki wybór. Chodniki, koł­

dry „najlepiej kapować“ w Głównym Skła­
dzie Siełiyfiskiego. Marszałkowska 137.

29-
T~jKT Zakładsie Naukowo-Rękodzielni- 
Yy czym dla kobiet Natalii Smolskiej et

Com. przy ulicy Świętokrzyskiej Nr. 19, roz­
poczynają się nowe kursa: buchalteryi, rę- 
kawicznictwa, introligatorstwa, krawiectwa 
i strojów. Zapisywać się można codziennie.

1443

YZ'rapuj© stare książki księgarnia. Długa 
JTV 20, wprost Soboru. 1088
ТХТа yaty lustra sprzedaje miejscowym 

i na prowincję fabryka Mauryeego 
Silberberge, Rymarska 8. Proszę uważać na 
dokładny adres i na umieezcaony w wysta» 
Wie napie „Na raty“. 1097

Posady i prace. T)lMO!ait3, okulary w wielkim wyborze 
JDnajlepszego gatunku, o 35% taniej w 
magazynie optycznym Juliana Drehera. Szpi­
talna 6. Niezamożnym ®d 50 Kop. Przyj­
muję reperacye. 1212

T>otrzebne są panny maszynistki do 
Jl szyaia bielizny, robota stała, pensja 
dobra. Wiadomość: Senatorska 26, w fabryce 
bielizny Fuks. 6914-1437 TVo sprzedania sofa-szeslong, szafa, 

Й / stolik do kart Jerozolimska 25. m, 16.
1368

Test do sprzedania Magazyn oraz zupełna 
U wyprzedaż kapeluszy damskich po cenie 
niżej kosztu. Czysta Nr. 4. ‘ 1402

T)Otrrebnc panny hafciarki do znacze- 
JT nia bielizny. Senatorska 26, w składzie 
bielizny Fuks. 6916-1438
TjaaEy potrzebne. Wspólna Nr. 4. Pra- 
Jt oownia sukien. 1426
'Takład Ślusarsko Mechaniczny, Trembiń- 
A# ski, Marszałkowska Nr. 141, potrzebuje 
uczni i praktykantów. 1418

Doniesienia rozmaite.
y- - ■

Z Ądeiski i stwardnienia skóry, niszczy * 
zupełności płyn „Arago“ wypróbowany 

już i uznany za bardzo skuteczny, St. Górski, 
Tłomackie Nr. 13. 1424

TT ©wal do robót ślusarskich potrzebny 
1%. jest zaraz. Marszałkowska 150.

1447
Z~\soba w średnim wieku posiadająca ję- 
V-zzyk niemiecki, francuski i ruski, pragnie 
zająć się dziećmi. Wiadomość ul. Leszno 
Nr. 80, m. 36. 000

aj tańsza w Warszawie fabryk» stena- 
Хл pli kauczukowych M. Poturaj (Turczyi*  
я ki). Długa 47, naprzeciw Nalewek. 264 
Tiruz z rozbiórki do zabrania bezpłatnie. 

Ulica Śliska Nr. 18. 1445
■p^Tuty pisane, oprawne w czarne płótno 
ХД pozostawiono w dorożce na Solcu w so­
botę o 11-ej wieczorem. Znalazca raczy zwró­
cić na Świętojańską 31, m. 4. 1444^

'Ootræebne są zaraz panny uzdolnione 
J do sukien i staników oraz podręczne do 
pracowni sukien i strojów M. Zalewskiej, 
Nowy-Świat- Nr. 54 mieszkania nr. 11.
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Дозволено Цензурою.—Варшава §8 Lohs 1389 года,


